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Paryż, 18. 11. (PAT). Korespondent Ha- 
rasa przy armii powstańczej w Am la do­
nosi: kolumny pik. Asensio i Delgado wkro­
czyły dn. 17 bm. wieczorem na ulice północ 
nej dzielnicy Madrytu. Z rana wojska te 
odparły atak na dzielnicę uniwersytecką, a 
około południa zajęły stadion i szpital, po­
suwając się o 500 metrów naprzód i docho­
dząc do dzielnicy Argeilles. Czołgi powstań 
cze docierały do ulicy Ruperto Chapi, gdzie 
o zmroku rozpoczęły się zacięte wałki.

Sevilla, 18. 11. (PAT). Rozgłośnia pow­
stańcza donosi, że w dniu 17 b. m. wojska 
narodowe zajęły instytut Dejaro, Santa Cri­
stina 1 Rubio.

Gwałtowne bombardowanie
Paryż, 18. 11. (PAT.). Korespondent Ha- 

vasa donosi z Madrytu, że dziś od godz. 5 
do 9 rano samoloty powstańcze bombardo­
wały stolicę, używając po raz pierwszy 
bomb zapalających. Wiele bomb trafiło w 
centrum miasta m. in. w dzielnicy św. Mi­
chała, gdzie kilka bomb spadło na targ, za­
bijając i raniąc masę osób. Przez całe rano 
straż ogniowa wspomagana przez kolumny 
ratownicze gasiła pożary .w różnych punk-

znajduje się w zgliszczach. Gęste chmury 
prochowego dymu zaścielają ulice.

Rozbicie kolumny międzynarodowej
Salamanka 18. 11. (PAT). Główna kwatera 

powstańcza donosi, te  międzynarodowa kolum 
na republikańska, która usiłowała powstrzy­
mać natarcie powstańców ta  Passeo del Parco 

I del Ceste została rozbita, tracąc kilkuset po 
legły cb.

Teneryfa, 18. 11. (PAT). Rozgłośnia pow­
stańcza donosi, te  po stronie wojsk rządowych 
w kolumnie międzynarodowej walczy 4,000 ro- 
sjan i 3.000 belgijczyków.

Straty sił rządowych
Kadyks, 18. 11. (PAT). Rozgłośnia pow­

stańcza donosi, że od chwili rozpoczęcia ofen- 
zywy na Madryt wojska rządowe straciły 
9.000 ranionych, a od czasu zajęcia dzielnicy 
uniwersyteckiej rzucono z samolotów 20 ton 
bomb na pozycje rządowe.

Wojska rządowe rozstrzelały 
tysiące więźniów

Lizbona, 18. 11. (PAT). Korespondent. .̂ Sa­

skim zaciąg do wojska, przeznaczonego dla 
działań wojennych na Półwyspie Iberyjskim. 
Nowe oddziały są ćwiczone przez oficerów 
Legii. Jak sądzą, gen. Franco może zebrać 
w ten sposób około 10.000 ludzi. W czasie 
pokoju w Marokku hiszpańskim było 30.000 
żołnierzy, z nich 25.000 przeprawiono przez 
Gibraltar. W kołach tubylczych pomimo za­
przeczeń gen. Queipo de Liano, krążą pogłoski
0 nadaniu autonomii Marokku hiszpańskiemu
1 przemianowaniu kalifatu w Tetuanie na suł­
tanat niezależnv.

Przed wizytą min. Antonescu
Bukareszt, 18. 11. (PAT). Poseł RP, Arci­

szewski odbył konferenoję z rumuńskim mini­
strem spraw zagr. Antonescu, podczas której 
omawiano sprawy związane z wizytą min. An- 
tonescu w Warszawie. Następnie poseł Arci­
szewski przyjęty został na audiencji przez kró­
la Karola. Koła polityczne oczekują wizyty 
min. Antonescu z żywym zainteresowaniem, 
przywiązując' do niej duże znaczenie.

Jednocześnie z ministrem spraw zagr. An­
tonescu wyjedzie do Polski delegacja 16 puł­
ku piechoty im. Marsz. Józefa Piłsudskie.go, 
która złoży hołd prochom Marszałka na W*, 
welu.

tach miasta. Pożary w pobliżu ambasady j cula“ donosi, że koszary Montana i gmach wię 
francuskiej zostały ugaszone. Po mieście zienia wzorowego w Madrycie zostały spalone, 
krążą ciągle ambulansy. wywożąc zabitych Wojska rządowe, jak twierdzi on, rozstrzelały 
I rannych. » tysiące więźniów przed opuszczeniem gmachu

Bombardowanie było nadzwyczaj gwał- Rozgłośnia lizbońska komunikuje, że 17 bm. o 
towne. W  jednym z domów przy uf. św,
Augustyna padło 30 zabitych. Szkody ma-

Min. Saiengro
popełnił samobójstwo.

godz. 23 m 45 radio madryckie nagle prze­
rwało audycję, gdyż stacje nadawcze zostały

terlalne są olbrzymie. Szpital św. Karola zniszczone przez bomby.

Powstańcu przystąpili do
przudiwytgwania sowieckich transportów broni

Lizbona, 18. 11. (PAT). Rząd powstańczy 
w Burgos doradził podobno rządom, których 
statki znajdnją się w Barcelonie, aby statki te 
Jak najprędzej opuściły ten port wobec zamie­
rzonej akcji floty powstańczej przeciw wyłado­
wywaniu tam sprzętu wojennego.
• Moskwa, 18. 11. (PAT). Dzienniki ogłaszają 

depesze radiowe otrzymane 17 bm. od kapitana 
statku sowieckiego „Wtoraja Piatiletka*, a do­
noszące, że powstańcy hiszpańscy zatrzymali 
na morzu niedaleko La Coruna statek ten, jak 
również drugi statek sowiecki „Petrowskij“. 
Oba parowce przyprowadzone zostały do zato­

ki Comarinas, a następnie statek „Petrowskfj’1 
do Ferrol.

Bitwa morska
Saint Jean de Sur, 18. 11. (PAT). W odle­

głości 20 km. od brzegów hiszpańskich wywią­
zała się wczoraj bitwa morska pomiędzy okrę­
tami powstańczymi a rządowymi.

Zaciąg do wojska w Marokku
Tanger, 18. 11. (PAT). Władze powstańcze 

zarządziły wśród tubylców w Marokku hiszpań

Częściowe sparaliżowanie wniosku polskiego
o szybkie zwołanie miedzynar. konferencji emigracyjnej

Genewa, 18. 11. (PAT). Stała komisja mi­
gracyjna Międzynarodowego Biura Pracy za­
kończyła dziś swe obrady w sprawie emigra­
cji i w sprawie osiedleńczej. Dowodem zain­
teresowania, jakie organy Ligi Narodów oka­
zywały, dla obrad komisji, był fakt, iż posie 
dzeniu komisji przysłuchiwało się 5-ciu przed 
stawiciełi różnych sekcyj sekretariatu Ligi, 
m, in. dyrektor sekcji ekonomicznej. Po dy­
skusji nad wnioskiem delegata polskiego, by 
zwołana została jeszcze przed następną sesją 
zwyczajną Zgromadzenia Ligi Narodów, konfe 
rencja ekspertów w sprawach osiedleńczych, 
dyrekcja Międzynarodowego Biura Pracy wy­
sunęła projekt rezolucji kompromisowej, w 
myśl której Międzynarodowe Biuro Pracy opra 
cować ma dla obrad Zgromadzenia Ligi ra­
port o zwołanie konferencji rzeczoznawców, 
co uzależnione zostaje od ży czenia zaintereso 
wanych państw należących do organizacji I 
pracy.

Delegat Polski oświadczył, że nie sprzeci­
wia się wprawdzie rezolucji kompromisowej, 
proponowanej przez Międzynarodowe Biuro 
Pracy, leez uważa jednak, iż będzie ona mia­
ła o [wiele mniejsze znaczenie praktyczne. — 
Brak wyffliaczenia konkretnego terminu dla 
konferencji rzeczoznawców oznacza tendencję 
do przewlekania sprawy w skomplikowanej 
procedurze międzynarodowej, co utrudnia na 
wiązanie w krótkim czasie bezpośredniego śoi 
slego kontaktu między zainteresowanymi pań 
stwami. Rezolucja kompromisowa nie odpo­
wiada tendencjom, jakie przyświecały rezo­
lucji Zgromadzenia Ligi Narodów’. Oczekiwa­
ło ono od komisji migracyjnej Międzynarodo­
wego Biura Pracy sugestyj praktycznych, nada 
jąeych się do natychmiastowego zastosowania.

Po przyjęciu rezolucji kompromisowej 
oraz po powzięciu kilku uchwał drobniejszej 
wagi, sesja komisji migracyjnej została zam­
knięta. Zaznaczyć należy, że rezolucja kompro

Lille, 18. 11. (PAT). Dziś o godzinie 8 
rano minister spraw wewnętrznych i mer 
miasta Lille p. Roger Saiengro został znale 
zlony w mieszkaniu prywatnym bez życia.

Na wiadomość o  zagonie p. Saiengro kon 
sul R. P. p. Ja.n Skawiński w zastępstwie 

Kięóbeclnego kierownika placów’ki złożył 
kjondolencje w prefekturze i w merostwie 
m. Lille.

Saiengro otruł się gazem.
Paryż, 18. 11. (PAT). Agencja Havasa 

donosi z Lille, że brat zmarłego min. Saler- 
gro oświadczył, że minister silnie wstrząś­
nięty paroma wypadkami śmierci w rodzi 
nie, a w szczególności utratą żony, oraz 
ostatnimi gwałtownymi atakami przeciwko 
niemu —  popełnił samobójstwo.

Paryż, 18. 11 (PAT). Agencja Havasa 
donosi z Lille, że posługaczka min. Salen- 
gro. która przybyła c 8-mej rano do miesz­
kania ministra, już przy otwieraniu drzwi 
wejściowych poczuła silny zapach gazu. Za­
niepokojona weszła do sypialni i ujrzała mi 
nistra leżącego bez życia na loiku. Jak 
się zdaje, minister pozamykał wczorajszego 
wieczora wszystkie drzwi i okna i otworzył 
kurki gazowe.

Ostatni telefon
Paryż, 18. 11. (PAT). Minister Saiengro 

telefonował we wtorek około godz. 18-tej

z Lille do dyrektora swego gabinetu, aby 
zawiadomić go, że znąjdujo sie w stanie cał 
kowitego wyczerpania i że nie będzie mógł 
powrócił do Paryża przed upływem kilku 
dni. Minister prosił » b y  powiadomić pre­
miera Bluma o jego zamiarze pozostania je­
szcze przez jakiś czas w Lille.

POGRZEB W  SOBCTĘ.
Lille, 18. 11. (PAT). Pogrzeb min. Saleu 

gro odbędzie się w sobotę o godz. 14-tej.
* * *

Min. Saiengro należący do partii socja­
listycznej, był jedną z najwybitniejszych' 
osobistości obecnego gabinetu, zaś rola je­
go była tym większą, że zagadnionie straj­
ków’ okupacyjnycn, podlegając bezpośrednio 
jego kompetencji, było jednym z najbar­
dziej spornych i niebezpiecznych dla obec­
nego rządu zagadnieniem.

Sprawa obsadzenia teki spraw we wnętrz 
nych, którą kierował min. Sałe(ngro> w to­

warzystwie podsekretarza stanu radyłatła 
p. Aubaud, będzie w obecnej konstelacji 
politycznej zagadnieniem dość Ludnym 
do rozwiązania. Przy obsadzaniu bowiem 
toj osieroconej przez nagły zgon ministra 
teki wysunięta zostanie napewno przez ra­
dykałów, jako naczelny warunek, sprawa} 
gwarancji, że nowy minister w sprawie 
strajków okupacyjnych zajmować będzie 
zdecydowane stanowisko.

Układ japońskc-niemiecki parafowany?
Londyn, 18. 11. (PAT). Reuter donosi z Mo 

skwy: Pomimo zaprzeczeń japońskich, oficjalna 
agencja sowiecka Tass twierdzi, że układ ja- 
pońsko-niemlecki został parafowany. W ukła­
dzie jest mowa o walce antykomunistycznej, 
dodaje Tass, ale pod tą formą zewnętrzną ukry­
wa się potajemny układ japońsko-niemiecki, 
dotyczący akcji stron, układających się w razie 
wojny z trzecim mocarstwem.

Interpelacja Londynu
Londyn, 18. 11. (PAT). Jak donosi „Times“ 

min Eden przyjął w poniedziałek ambasadora

inisowa komisji migracyjnej przejęła w cało­
ści z wniosku polskiego motywację, zawiera 
jącą ocenę obecnej sytuacji w zakresie spraw 
emigracyjnych oraz opierała sie na wnioskach 
zasadniczych delegata polskiego. Dzięki sta­
nowisku, zajętemu od początku sesji przez de 
legata polskiego. Międzynarodowe Biuro Pra­
cy zobowiązało się do przyspieszenia tempa 
swych prac i skierowania swej działalności w 
dziedzinie zagadnienia emigracyjnego, na bar 
dziej realne tory.

japońskiego Joszidę i zakomunikował mu, £• 
rząd brytyjsk1 pragnął by otrzymać autentycz­
ne informacje o zawarciu porozumienia nie- 
miecko-japońskiego. Zdaniem „Tlmes’a“ brytyj­
skie koła poinformowane uważają, że porozu­
mienie takie istnieje. Składać gię ono ma 
z dwóch części porozumienia handlowego, 
przewidującego wymianę niemieckiej broni 
i amunicji oraz maszyn amunicyjnych na wy­
roby japońskie oraz z porozumienia politycz­
nego, które zapewne nie wykracza poza ramjr 
wspólnej deklaracji przeciwko komunizmowi.

Nowy zgon w Grecji
Ateny, 18. 11. (PAT). Zmarł znany przy­

wódca greckiej partii demokratycznej Papana- 
stasiu.

(Zgon Papanastasiu, to już szósty zgon wy­
bitnego polityka greckiego w ciągu ostatniego 
roku. Poprzednio zmarli Aenizelos, Kondylis, 
Demer - Tsaldaris i Zaimis. Ze starszej ge­
neracji polityków żyje już tylko obecny pre­
mier i dyktator gen. Metaxas i następca 
Venizelosa w prezesurze partii liberalnej So- 
fulis. —  Frzyp. Red.).
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łndentyczność komunikatów wskazuje na porozumienie włosko-niemieckie

Rzym, 18. 11. (PAT). Agencja Stef ani 
komunikuje: Biorąc pod uwagę, że gen.
Franco obiąl władzę na przeważającej czę-

cji w ostatnich tygodniach coraz wyraźniej 
wskazuje 113 to. że w pozostałej części Kisz 
panii nie może być inOwy o wykonywaniu

M  terytorium hiszpańskiego, oraz, że roz- odpowiedzialnej wiedzy rządo vęi

matyeznych. Nowy niemiecki charge d‘affai 
res uda się niezwłocznie do siedziby rządu 
gen. Franco. Dotychczasowy niemiecki cnar

urój sytuacji wykazuje sposób eOraz bar- Rzeszy zdecydował uznać rząd gen, Fran- 
driej oczywisty, że w pozostałych częściach co i akredytować przy tym rządzie charge 
Hibżpani nie można mówić o istnieniu odpo- d ‘affaires, celem poiijęcia stosunków dyplo.
wiedzalnei władzy rządoryej - -  rząd faszy- _______________________________________________
•towski postanowi! uznać rząd gen. Franco 
I wysłać doń charge datfaires, celem nawią 
zania stosunków dyplomatycznych. Charge 
d‘atfaires niezwłocznie uda się na miejsce.
Dotychczasowa reprezentacja dyplamatycz- j 
na przy rządzie hiszpańskim została ochy o -1 
lana.

Komunikat berliński

rządl ge d‘aJTaires w' Alicante został odwołany
Charge d‘affaires dawnego rządu hiszpań­
skiego wyjechał z Berlina z własnej woli 
w początkach listOnada.

„Dziennik Popularny" organ Frontu Lud.
napadł na ks. Prymasa Hlonda

Brliii, 18. 
Informacyjne

18. t l . :! \Yj.

Wats7.j1.wa, 18. 11. (TH tT.). Wychodzący 
ml niedawna w IJńrszawio lewicowy ..Dzien- 

Nieuiieckie Dfnro nik Popularne* zamieścił wczoraj artykuł
ogiasza następujący komu-j Cm i la Zegadłowicza, znwirnt.iący nie.toczy-

milarnego" oraz podaje nazwiska wydawców 
tego pisma. „Jutro" stwierdza, że redakto­
rem „Dziennika Popularnego" jest Natar.sobii, 
a połowę udziałów w wydawnicl.wio posiada

nikat; „P o zajęciu przez rząd gen. Franco ‘ ta Iną wręcz napaść na ks. kard. prymasa dr. medycyny Maurycy Jerzy Muskatcnbluetli.
większej części obszaru państwowego Kisz-! Hlonda. W zwioaku z tym dziennik  .,Jutro" 
panii, i skoro okazało się, iż rozwój sytua-| demaskuje w łaściw y charakter „Dzieinika Po
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Zawiadamia, iż nabyło od teatru „Uciecha" prawo dalszego wyświetlania superfilmu na.jwię
kszego arcydzieła sezonu 

A n t h n n v  A  g l  ■%/■*£& W* C  największej wytwórni świata W A Ił N K R l', R O S S  
r ł H  *  v l  3  Skorzystaicic z ostatniej sposobności w tym sezonie

i obejrzpnia arcydzieła — — — Przedstawienie codziennie o godz. 5, 7.‘io, i 11.30, w niedzielę 
pierwszy seans o godzinie 3-ciej popołudniu.

Codziennie o godz. 3-e.i pop. w niedzielę tylko o godz. 10 i 12-tej przedp przedstawienia po 
cenach porankowych 7, filmu p. t. „ V a n c s s a “  z ndziałem najwybilniej >zych artystów wy­

twórni Mitro Helen Hayes i Robertem Montsomery

Listy min. Salengro
do premiera i do brata

Lille, 18. 11. (PAT). Premier Blum przy- 
brł do mieszkania min. Salengro w towarzy­
stwie szefa gabinetu zmarłego ministra -— p. 
Verłonnne. Powitali go ziaistępca szefa gabi- 
»*tu Deloourt i brat zmarłego Henri Salen- 
gro. Na wstępie Deloourt oświadczył Blsimo- 
wi, że zmarły pozosta wił listy zapieczętowane 
do niego i do Verlomme. Premier wszedł do 
mieszkania i ze łzami w oczach zatrzymał się 
przed trumną. Deleourt zwrócił się wówczas 
do obecnych, aby przeszli uo stołowego po­
koju, gdzie zebrali się przedstawiciele prasy. 
W  pokoju pozostali tylko: premier Blum, Hen 
ń  Salengro, Delcourt i Verlomme. Po odczy­
taniu listu, premier -wręczył go dziennilca- 
®om. Treść listu jest następująca:

„lilie, 16 listopada. Mój drogi. Żona moja 
umarta niemal 18 miesiąc temn na skutek 
oszczerstw, których jej nie szczędzono i nad 
którymi tyle cierpiała. Matce mojej nie poprą 
lwia się po przebytej operacji. Baleje ona ser 
dr c-nie nad rzucanymi na mnie oszczerstwa 
mi. Z mej strony starałem się walczyć dziel­
nie, ale mam jnż dość. Nic zdołali pozbawi*1 
mnie honoru, lecz teraz poniosą odpowiedział 
noić -a  moją śmierć, gdyż nie jestem ani d c - ! 
wrtercm ani zdrajcą. Partia była dla mnie j 
radością i życiem. Serdeczne słowa mym M i-; 
skim, najlepsze wspomnienie wszystkich na 
Mych i iwiele wdzięczności dla pana. (— ) Tło-, 
ger Salengro14.

Po odczytaniu tego listu, premier Blum

wał w swoim gabinet ie njgro.st.wie do godz. 
20.15, po czym odjechał sam och o 1 cm do do­
mu. Odwożącemu go szoferowi powiedział na 
pożegnanie: „do jutra", po czym wszedł do 
mieszkania. Służąca fcyla nieobiona. Urzędo­
wo stwierdzono, że minister nie tknął przygo­
towanego dla niego obiadu. Rano znaleziono 
ministra leżącego na zienii w kuohni, w tym 
samym miejscu, gdzie w maju zes/Jego roku 
zakończyła nagle życie jego żona. Śmierć min. 
Salengro nastąpiła około godz. 23.

,.Dziennik Popularny" był formalnie prowa­
dzony przioz b. nos?a PPS Barlickiego rychło 
jednak okazało sie, że p. Barlicki jest w tym 
piśmie poprostu figuranteni, a właściwym rc 
daktorem jest f». Natansohn i że dziennik jest 
organem, założonym na miejsce zlikwidowa­
nych tygodników jednolitego Frontu Ludę 
iw*>go.

Trzej górnicy zasypani w kupalni 
„W ujek11

Katowice, 18. 11. (PAT). W dniu 18 hm. 
w nooy wydarzyła się katastrofa górnicra w 
kopalni ,, Wujek" w Bory no wie pod Katowi­
cami. Między godz. 1 i 1.30 w nocy na głębo­
kości 610 m. pod ziemią nastąpił nagły wstrząs 
węgla i zawalenie się chodnika, wskutek czc 
go zasypanych zostało 3 górników: Fr. Czer­
wiński, M. Otworowski i Ant. Falta. Rozpo­
częta natychmiast akcja ratunkowa dopmwn 
dziła do wydobycia w krótkim czasie z pod 
gruzów węgla Czerwińskiego, który na szczę­
ście odniósł jedynie lekkie rany i w słanie? 
niegroźnym został przewieziony do szplrałn. 
Uo do pozostałych zasypanych góiwiikztw istnie 
je mała nadzieja na uratowanie ich Akcja 
ratunkowa trwa.

Zakaz nadmiernego 
kwestowania w szkołach

Warszawa, 18. 11. (Tal.). Ministerstwo
i ‘.świat) w ydalo nowy okólnik, ,który ma. 
na. celu obostrzenia zakazu nadmiernego 
kwestowania w szkołach powszechnych i 
średnich. >IinisiV'śl.wo przypomina, że wszej. 
kie zbiórki wr ,-zkSiach śą dopuszczalne 
tjlkfi za zezwoleniem wind/, nadz ip-zyeh i 
żc kwesty w żadnym wypadku nu mogą 
przekraczać uslalonyeii uoidn, klóra dla 
szkól pows/.ecli.ii veh wynosi 1 gr. d]a każ­
dego dziecka miosit rznie. /-iś w sokołach 
średnich najwyżej 25 gr. miesięcznie orl 
ucznia.

Widmo komisarza
w Krakowskiej Izbie Adwokackiej

Kraków, 18. 11. W sobotę 28 bm. odbę­
dzie sio w Krakowie walno zebranie Izby 
Adwokackiej. W' związku * tym w siedzibach 
Sądów Okręgowych apelacji krakowskiej: wr 
Tarnotwie, N. Sączu, Wadowicach, Rzeszowie 
adwokaci katolicy zwołali poufne zebrania. 
Uczestnicy tych zebrali postanowili na walnym 
zebraniu Izby w Krakowie dołożyć wszelkich 
starań, by ilość adwokatów żydólw we wła­
dzach Izby ograniczyć do 11 procent. Gdyby 
adwokaci żydowscy nie zgodzili się na ten wa 
runek i obstawali przy dotychczasowym sta­
nie, czyli domagali się potowy mandatów-, 
adwokaci katolicy nie przyjmą ofiarowanych 
im stanowisk. W konsokewencji wszysttrio 
stanowiska w Izbie Adwokackiej przypadłyby 
w ndriale żydom, en % petwnością doprowadzi-

Parylewicz przeniesiony w stan spoczynku
Wai^zawa, 18. M. (Tcl.i. Ministerstwo 

Sprawiedliwości zwolniło b. prezesa Kra­
kowskiej Apelacji p. Fr. Parylewiczu, przy 
czym w liście zw-oluień dymisja ta została

wyodrębniona przez zaznaczenie, że p, Pa- 
rylewicz został przenłesłory w stan spo­
czynku z urzędu.

— 000—

Demonstracje na Politechnice Warszawskiej
j Warszawa. 18. 11. i K.-lef.i Dziś ua Politech 
! nice Warszawskiej i'ps/lo do zajść podczas 
: wykładu prof. chemii p. Wolskiego, który ii- 
: ważany jest przez studentów za filosemitę i 
! masona. Wykłrul był ilustrowany przeźrocza 
1 mi. wobec czego zgaszono światła, na sali. 
I Wćwt-zas studenci zapalili świece dymne, a

kilka zgniłych 
jaj. Tref. Wolski po bazpwncnych wysiłkach

płacząc rzewnymi łzami zwrócił się do H en-1
ryke Salngiro o odczytanie go prasie, lecz ten I w denniku katedry rzm-ono 
ogarnięty wzruszeniem nie zdołał tego uczy­
nić. Po chwili premier odczytał sam ten list, 
jak również list pozostawiony do brata. List 
ten jest treści następującej:

..Drogi Henryku. Przemęczenie i oszczer- 
»two — to dla mnio zbyt (wiele. Jedno i dru­
gie w połączeniu z dawnymi zmartwieniami 
*wyciężyły mnie. żegnam was wszy tkieb.
Jde do Leonii. (—) Roger44.

przywrócenia spokoju wycofał się z sali, w 
której wy nil: la bójka między studentami naro­
dowymi a Żydami. Urządzenie sali zostało zde­
molowane, kilku studentów odniosło obraże­
nia, jednego z nich nazwiskiem Banasiaka 
pogotowie odwiozło nieprzytomnego (do saputa- 
Ta. Zajścia ograniczyły się do tej jednej sali, 
poza tym w uczelni panował spokój, wobec 
czego wykłady i zajęcia nie zostały przerwane.

loby do rozwiązana przez w hu! u- Rody Adwo 
kackicj i mianowania komisarza.

Podobno zebrani*1 katoiirkicli adwokatów 
odbyło sio iw Krakowie. Ustalono na nim m. 
in. listę kadydatów (b» Rady \i|wnku»kiej 
i Sądu Dyscyplinarnego, którą wysuną kato­
liccy adwokaci na walnym zebraniu w Kraku, 
wie. Na czele tej listy iigiiruią, adwokaci: dr. 
Edm, JFisChcr. jako kandydat na il/iekaiia Ra­
dy i dr. Rowiński, kamly dat na dcleffata do 
Naczelnej Rady Adwokackiej.

W środo urzędujący dzirkan Izby Adw. 
mcc. Gabryelski, rozesłał do kilkudzie-leciu 
adwokatów krakowskie!’, zaproszenie na ze­
branie celem omówienia walnego zgromadzę 
nia Tzby Adw. Adwokaci katolicy, nrgamzuią- 
cy akcję eelem odżydzenin Izby Adwokackiej, 
wysłali p. dziekanowi1 wspólne pismo, w któ­
rym podziękowali za zaprósz i* i zapowie­
dzieli. że na. konferencję nie przybędą.

Zadają osobnych I?wek 
dla żydów

Kraków, 18. 11. Dzisiaj w gndzinacli ran­
nych, studenci Wydziału Lęlyirskiogo p . J. 
przybyli na wykład prof. Lewkowic-a. zażą­
dali od studentów- Żydów', by ci zajęli eadri*’ !- 
ne ławki. Na tym tle przyszło do scysji w wy­
niku której Żydzi opuścili salo wykładową, 
Do scysji doszło również w Zakładzie ana­
tomii, skutkiem czego wykład prof. Szantę©* 
cha nie odbył sie

Co przewiduje nowela

Gdzie znaleziono zwłoki?

Varsz»w«. 18. 11. (Tclof.). Komisja Poro- 
zuniicwHwozii Zw . P racow n ików  Państw , glwró 

j ciia się do p. w iceprem iera  KwiatkolwBkiego 
| 7. prośba o udzielen ie w yjaśnień w spraw ie 

Paryż. 18. 11. (PAT). Ag, Marasa w donic- j proirktow anrj zmiany przepisów' einerytal- 
aieiiiach z Lille podaje szrzegóły z ostatnicii I nrcii. P. wicepremier upoważnił dyrektora 
godzin życia min. Salengro. Minister iprnco- j Węgrzynowskiego do poinformowania Korni

P, A. L. powoła sad,
k t ó r y  r o z p » t r x y  s p r a w ę  R z y m o w s k i e g o !

Warszawa, 18. 11. (To].). W ;.viązk:i z ty. z  kół zbliżonych do Akademii inforinu- 
pogłoakami. zanotowanymi przez ,,IK C; . ją, że członkowie jej przyjęli tę pi-opozy- 
jakoby p. Rzymowski zamierzał ustąpić cję niechętnie potiiewmż nie ma szans, ażeby 
t  Polskiej Akademii Literatuiy „W ieczór doprowadził on do wyroku rehabilitujące* 
Warszawski14 donosi, że pogłoska ta jes i go, jak również, ule ma szans, ażeby zna- 
przedwczesna. Natcmisst pod presją opinii lazł się teki komplet sądzący, któryby wziął 
p. Rzymowski zwrócił sie do .V c khnii i  nu siebie odpowiedzialność za oczyszczenie 
prośbą o powołanie sądu, któr; „
*rzvł nostawione w ostatnie'1 cza- di /arz**- nvch. które mu oostawiono.

i">zpa-! p. Rzymowskiego z zarzutu piaghitu i |n-

do dekretu emerytalnego
cji w tej sprawie. Wczoraj odbyk się konfe­
rencja, na której dyr. Węgrzynowski oświad­
czył, że zasadinicze uregulowanie zagadnienia 
emerytalnego musi być odroczone i że rząd 
nn razie chce uregulować najpilniejsze spra­
wy. Nowelą, która będzie wniesione do Sej­
mu przewidywać ma przede wazyatkim zali­
czał n ość do wysługi emerytalnej pełnrch lat 
służby saborczej. Postanów mie te spow odu- 
Je wzrost wydatków na emerytury. kzÓry ma 
być wyrównany obniżeniem innych wymia­
rów' emerytalnych tw granicach do 10 proc. 
Dalej nowela przewiduje, że prawo do eme­
rytury ustaje w t o j  z zarobkiem t  tytułu pracy, 
przekraczającym łącznio 100 proc. uposaże­
nia, które pobiera emeryt służby państwowej. 
Dotychczasowa granica bylr wyżs/a i wyno­
siła 150 proc. i to tylko w wypad',,, cli zatru 1- 
nienia emerytów' w slu/.bic pi\ńslv owej lub 
w pizedsiebiorstwucli puńslwowyrb. Nowela 
rozciąga działanie tego przepisu również ua 
przedsiębiorstwa prywatne.

Potwierdzenie wiadomości 
o ustąpieniu kem. Panee

Warszawa, 18. 11. (Telef.). Dowiadujemy 
się, że rząd polski zwrócił się do rządn czr- 
chosło|w'ackicgo o agrement dla p. Papce jako 
posła Rzpltej w Pradze. Uchodzi za rzecz pew­
ną, że stanowisko komisarza Rzpltej w' Gdań 
sku obejmie, jak już wczoraj podawaliśmy 
pułk. M. Chodacki, który w charakterze char 
ge d affuires kieruję dotąd poselstlweni w Pra 
dze.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 1.8. 11. (Tolrf.i Gieida dewizo­

wa: Holandia 287.15; Iłcrlin sprzedaż 212.78-. 
kupno 211.94; Rriiksela 89.80: Uclnńsk 100,00- 
Londyn 25.94: Nowy Jork 5.31; Paryż 31,(30: 
Praga 18.78: Sztokholm 133,75; Zurych 122.15: 
Wiedeń sprzedaż 99.20- kupno 98.80: Medio­
lan sprzHaż 28,12: kupno 27.92: marka srebr­
na sprzedaż 122,OÔ jjk lipno 115.00.

Papiery procentowe: 1% pożyczka stabili­
zacyjna 481.00: inwestycyjna pierwszej nnis.ii 
67,00: drugiej ('misji 06.50, dnlarówka -17.-50: 
5% konwersyjna- 53,0(1; dolarowa 70.00.

Składki złożone w administracji dziennika 
„GŁOS N*tR0QU“

Nn bi-zruhoci*' składa ,.Bar pod l’iachus('m“ . ul. 
Floriańska <55 zł. 8

Na kuchnie S. Siiimiali slińula dr. Władysław 
l.uhkowski Świacie u. Wisłą zł. 5.

Nu ptcyliiskapi Komitet Ratankowy składa Oy 
rektor Pogorzelski zl. 5; K>. proh. Suchoń Włady­
sław. łlarbutowiee zł. 30.



Nr STB. .GŁOS NARODU" z dn. 19 listopada 1936- Pfr s;

Asesorowie sędziowscy
„Dziennik Poznański" wraca do mowy, 

którą p. minister sprawiedliwości wygłosi! 
na zjeździ© prawników w Katowicach. —  
Zwraca uwagę przede wszystkim na dwa 
mmkty tego przemówienia; w spraiwie nie­
zawisłości sędziów I konfiskat prasowych. 
Obydwie są ważne. Obydwie też były przed 
miotem rozważań w prasie. Także w „Gło­
sie Narodu**... Zdaje się Jednak, że nikt do­
tąd nie zajął się jednym drobnym, ale wai- 
aym, ustępem przemówienia p. min. Gra­
bowskiego, Ustępem dotyczącym t. zw. 
asesorów...

CO TO JEST ASESOR?

P. A. T. w ten sposób streścił odnośny 
ustąp przemówienia p. ministra:

„Obecnie w Polsce jest blisko 2000 
aplikantów i 700 asesorów. Rocznie 
przyjmuje się do sądu tylko 70 aseso­
rów. To groźne zjawisko, jak chmura 
gradowa zawisło nad państwem.

Bezrobocie młodych prawników na­
leży w miarę możności, usuwać, dzisiaj 
jednak stanowczej recepty na to nie 
ma.

P. minister sprawiedliwości kończąc 
swe przemówienie, oświadczył, iż strze­
gąc niezawisłości sędziowskiej, będzie 
dążył dio ulepszenia wymiaru sprawie­
dliwości w Polsce, zaopiekuje się gorli­
wie młodzieżą prawniczą".
Ustęp ten zasługuje na dokładniejsze 

rozważenie.
Jest w Polsce około 3 tysiące mniej 

więcej sędziów. Od p. ministra dowiaduje­
my się, że oprócz nich urzęduje jeszcze 700 
„asesorów** czyli sędziów bez etatu.

Taki sędzia bez etatu, asesor, otrzymu­
je od prezesa Sądu Apelacyjnego „vOtum‘‘, 
czyli misję, do sądzenia spraw na określo­
ny czas. Po wyczerpaniu tego czasu p. pre­
zes albo mu przedłuża „votum**, albo daje 
inny przydział. Po dwóch latach od nomi­
nacji może być asesor przez Ministerstwo 
Sprawiedliwości zwolniony z obowiązków, 
nawet bez podania powodów.

Oto jest „asesor**... Cechuje go niepew­
ność losu!

NIEBEZPIECZEŃSTWA DLA
NIEZAWISŁOŚCI SĘDZIOWSKIEJ.

W  związku z tym ustępem mowy p. mi­
nistra trzeba potraktować Inny ustęp. Mia­
nowicie ten, który dotyczył niezawisłości 
sędziowskiej... P. minister, Jak to już pod­
kreślaliśmy okazał się bardzo gorącym 
wyznawcą tej zasady, a mówiąc o niebez­
pieczeństwach, które tej zasadzie grożą, 
oświadczył;

„Z czyja] rtfóiny mógłby grozić w 
w  praktyce zamach na niezawisłość sę­
dziowską? Właściwie jedynie ze strony 
ministra sprawiedliwości. Z istoty poję­
cia sądu wynika wyraźnie i logicznie 
idea, niezawiśłośei. Bez tej idei nie ma 
sądu. Istnieje inne niebezpieczeństwo 
znacznie ważniejsze. Sędzia nie tylko 
może podpadać pod jakąś presję moral­
ną ze strony władz. Sędzia może popa­
dać jeszcze w zaleźńiość od tego. co  się 
nazywa opinią publiczną, od wpływu 
czynników polityczno-społ&czlnych, za­
wodowych, naweit nie zdając sobie spra­
wy. nie brołniąe się w dostatecznej mie- 
rzp“ .
Nie trzeba specjalnej finezji umysłu, 

by w zbytnim rozroście instytucji asesorów 
dopatrzyć się jeszcze jednego niebezpie­
czeństwa dla niezawisłości sędziowskiej.

Asesor —  przypominamy —  otrzymuje 
,,vOtum*‘ na czas ściśle określony. Jest je­
szcze pół biedy, gdy ten okres jest dłuższy. 
Niektórzy prezesi Sądów Apelacyjnych da- 
waH Je na 6 miesięcy. Ale p. Parylewicz 
udzielał go tylko na Jeden (!) miesiąc... Ła­
two sobie wyobrazić pozycję asesora w tych 
warunkach. Zwłaszcza, Jeśli się doda, że 
mu poza tym, Jak przysłowiowy miecz 
Damoklesa wisi nad głową groźba utraty 
posady po 2 latach, i to bez podania powo­
dów t

JESZCZE JEDNO
NIEBEZPIECZEŃSTWO.

P minister wymienił dwa czynniki, od 
których może grozić „zamach na niezawi 
słość sędziowską**: —  ministra sprawiedli 
wości i „opinię publiczną**.

Z tego cośmy wyżej powiedzieli, wyni­
ka, że jest jeszcze inny czynnik zagrażają­
cy tej naczelnej podstawie wymiaru spra­
wiedliwości.

Zwracając na ten szczegół uwagę jesteś­
my dalekimi od rzucania oskarżeń lub choć­
by podejrzeń. Chcemy się obracać w grani­

cach czystej abstrakcji. Twierdzimy, że, cho 
ciażby wymiar sprawiedliwości faktycznie 
nie wykazywał na tym punkcie żadnych 
nadużyć, to teoretycznie rzecz traktując roz 
rost instytucji asesorów i taki sposób ich 
używania, o jakim piszemy, zawiera w so­
bie możliwości nadużyć, mianowicie niebez­
pieczeństwo dla niezawisłości sędziowskiej.

Sprawa jest tym bardziej poważna, jeśli 
sobie przypomnimy, że liczba tych aseso­
rów jest znaczna, bo 700 na 3 tys. sędziów.

Byłoby rzeczą wskazaną, by kola sądo­
we i prawnicze zainteresowały się podnie­
sionym tu problemem. Mowa p. min. sprawie 
dliwości powinna być dla nich zachętą. Je- J

śli sam strażnik wymiaru sprawiedliwości 
tak stanowczo występuje przeciw zamachom 
na niezawisłość sędziowską, jeśli sam mini­
ster sprawiedliwości tak wielką przywią­
zuje wagę do zabezpieczenia tej zasady w 
praktyce, —  to należy mu pomóc... należy 
mu pomóc przez zwrócenie uwagi na zwią 
zek istniejący między zasadą niezawisłości 
sędziowskie], a niezwykłym rozrostem „sę­
dziów bez etatu", asesorów.

P. minister mówił o „chmurze gradowej * 
w postaci bezrobotnej młodzieży prawni 
czej. „Chmurą gradową1* może się okazać 
także rozrost instytucji asesorów.

J. P.

Przegląd prasy...
u Polski Goethe"

P. Zegadłowicz porusza w „Dzienniku 
Popularnym** sprawę „prześladowania" pi­
sarzy lewieowych w Polsce. Ni przypiął, ni 
przyłatał — wciąga w dyskusję osobę Ks. 
Prymasa (o którym p. Zegadłowicz, znamy 
z wersalskich manier wyraża się: „p.
Hlond"). A  swoje rozważania kończy:

„Jeśli się nas za to —  pisze —  będzie 
lżyło, poniewierało i biło, jeśli nawet książ­
ki nasze spłoną na Placu Teatralnym (tra­
dycja!), jeśli nam każą opuścić dom, rodzi­
nę i warsztat pracy i wyrzucą, z ojcowiz­
ny jak ongi Rollaada, a obecnie Manna i 
w. in., jeśli z podręczników szkolnych wy­
kreśli się utwory i nazwiska nasze, jak w 
Niemczech Goethego \ Heinego — pozosta­
nie (po nas najistotniejsza i najbardziej re­
wolucyjna „siła fatalna" —  zostanie ży­
wą krwią pulsująca myśl, która dniem i 
nocą będzie podważać drzwi lepszego ju­
tra. I na to już nie ma rady żadnej w ko­
deksach wszystkich narodów j światów". 
P. Zegadłowicz —  jak widać —  ma :nie 

byle jakie ambicje... Polski Goethe.

Z. N. P. dla T. U. R-u
„Mały Dziennik" pisze:

„Jest publiczną tajemnicą, że Związek 
Nauczycielska Polskiego jest ściśle zwią­
zany z soc,t listami. Zarówno organ Związ­
ku jak wh Ize organizacyjne utrzymują 
łączność du hową, z prekursorami „Frontu 
Ludowego". Okazuje się jednak, że ta łącz­
ność nie jest jodynie duchową. Opera się 
ona także na brzęczącej monecie.

Oto w ostatnim numerze organu Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego czytamy; że 
organizacja ^fiarowała na rzeoz T. U. R u 
500 zł. Wątpimy, aby członkowie Z. N. P., 
wśród których przygniatającą większość 
stanowią katolicy zgadzali się z subsydio­
waniem znanej z przekonań wolnomyśl- 
nych i betfbożniozyćh instytucji".

„Cena nie uerępuje" — kogo T
„Kurier Wtirezawski" zamieścił nastę­

pujący inserat:1
„Willę na kolonii Staszica, Lubeckirgo, 

lub w Mokotowie, poszukuję do kupna dla 
jednego z ministrów. Gena nie krępuje".

„Willa —  zauważa „Kurier Poznański" 
— niechby 1 yła i w dzisiejszych ciężkich 
czasach; ale ta „cena nie krępująca" ]>. 
ministra, to drobny przyczynek do tema­
tu „sanacyjni >j“ „rzeczywistej rzeczywisto­
ści**...

Konfiskaty g rasowe ^
Rządowy ,,D siennik Poznański" na mar­

ginesie mowy p. min. sprawiedliwości w 
Katowicach rzuć a następujące słuszne uwa­
gi na temat koi ifiskat prasowy cli:

„Kiedyż m reszcie sprawa ta, uniemożli­
wiająca norm;dna pracę, poważnej prasy i 
rujnująca prze osiębiorstwa wydawnicze, zo 
stanie uporząl licowana? Jakie argumenty 
uzasadniają, f.iMt, że np. konfiskacie ulega 
dziennik um iółczający informację o zmia­
nie na stanoWiBku w administracji publicz­
nej? Albo dla' Rego informacja, ukazująca 
się bez praesrtftd w jednym dzienniku, w 
innym ośrodfc,, * wydawniczym powoduje

„jednostkami bojowymi" w postaci różnych 
władz i urzędów. A prasa to —  zbyt waż­
ny wytwór społeczny, aby ją można było 
takimi metodami postponować.

Jeżeli teraz jesztfze liczba uchylonych 
przez sądy konfiskat dochodzi do 6 proc., 
to dowód, że sprawa jest ipiina i wymaga 
unormowania.

Zadaniem sądów jest ostatecznie wal­
ka o sprawiedliwość i prawdę. U podstaw 
nielegalności czy działania przestępczego 
jest krzywda i kłamstwo. Walka z tymi de­
monami publicznego życia, rozsadzającymi 
uświęcone prawem i tradycją podstawy, 
jest dziś pilnym i odpowiedzialnym zada­
niem".

„Czas" iqda dewaluacji złotego
„Czas" wystąpił z artykułem, w któ­

rym zachęca Sejm, by p. min. Kwiatkow­
skiemu dał „rozgrzeszenie z góry" w spra­
wach walutowych. Rozgrzeszenie — za co?

„Skąd — pyta „Goniec Warszewski" 
—  to nagle zaufanie konserwatystów, bo­
czących się dótąd na wicepremiera, do 
min. Kwiatkowskiego?

Ba! Chodzi im o to, aby min. Kwiat­
kowski, obdarzony ze strony Sejmu „roz­
grzeszeniem z góry" „uelastycznił kurs 
waluty", czyli innymi słowy: —  zdewa- 
luował złotego. Bo według „Czasu" „wa­
luta złota stała się w Polsce środkiem za­
hamowania i zniekształcenia obrotów to­
warowych z zagranicą".

Dalej „Czas" wywodzi, żc zagranica nie 
będzie lokowała pieniędzy w Polsce, dopó­
ki obowiązywać będą przepisy dewizowej 
które wprowadzono dla utrzymania kursu 
złotego. Obecny kurs złotego uniemożliwi 
korzystne odnowienie traktatów handlo­
wych. A przede wszystkim jest czynni­
kiem hamującym przy zwiększeniu surow­
ców i kredytów zagranicznych, czego do­
maga się poprawa koniunktury w Polsce.

A więc: — zdewaluować złotego! Po­
nieważ jednak konserwatyści wstydzą się 
jeszcze wypowiedzieć to hasło otwarcie, 
więc wymyślili formułkę „uelastycznienia 
kursu złotego". Nie kijem złotego, to 
palką".

Nowy wiceminister skarbu
P. K. Morawski, nowy wicemin. skarbu, 

pracował w dyplomacji. W  ostatnim rzą­
dzie p. Witosa był kierownikiem Min. S. Z.

„W  zeszłym roku —  pisze Wieczór 
Warszawski** —  został po Kazimierzu Fu- 
dakowskim prezesem Zw. Izb i organizacyj 
rolniczych. Na stanowisku wiceministra 
skarbu hędzie niewątpliwie całą siłą popie­
rał interesy rolnictwa, ale nie wynika z 
lego. żeby miała tu być polityka ściśle zie­
miańska. aczkolwiek nominacja ta może 
być do pewnego stopnia traktowana jako 
rekompensata za ustąpienie z Minist. Rol­
nictwa p. Raczyńskiego. Po bardzo wy­

raźnie lewicowym p. Lcchnickim mianowa­
nie p. Morawskiego robi oczywiście wraże­
nie pewnego zwrotu na iwawc“.

konfiskatę? — 
lityczne —  to 
na. zbyt pospń 
„widzi mi sio*' 
wych rozstraja

współdziałania 
taka staje się ■ 
łódką na wzbii 
łecznej, łódką,

Konfiskata ma meritum po- 
jasne. Ale nieskoordynowa- 

•ą®na i kierująca się jakimś 
praktyka konfiskat praso- 
tylko życie publiczne, pod­

kopując byt poważnej, nie goniącej za 
sensacją, i plotk ą prasy. Z instrumentu 

[środka kierownictwa prasa 
Iw tych warunkach jakby 
rzonych falach opinii spo- 

walczącą rozpaczliwie z
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Fabryka świec kościelnych
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Komunistyczna groźba
pod adresem Francji

Wewnętrznie napięcie polityczne w® 
Francji nie ustaje mimo odroczenia na ko­
niec miesiąca debaty parlamentarnej nad 
32 interpelacjami zgłoszonymi pod adresem 
rządu. a tyczącymi się jego polityki so- 
cjalncj i finansowej. Nie ustają strajki, 
wzrasta drożyzlnn (w ciągu ostatniego roku 
ceny poszły w górę o 30 proc.) i wzrasta 
też niezadowolenie radykałów. Rozbieżności 
w łonie Frontu Ludowego, o których pisa­
liśmy przed dwoma" tygodniami, tak wiel­
kie. że grożą jego rozbiciem i upadkiem rzą­
du Bluma, mie zmniejszają się. Olmk rady­
kałów niezadowolenie swoje manifestują ko 
muniśoi. Są oni nawet od dłuższego czasu 
stroną najbardziej agresywną, ataki ich 
przeciw p. Blumowi przybrały na sile i spra 
wiają wrażenie jakby rzeczywiście p zygo- 
towywali grunt do obalenia obecnego ga­
binetu. Nie brak nawet gosów, że t j  wła­
śnie komuniści a nie radykali zrobią decy­
dujący krok w kierunku zerwania Frontu 
Ludowego.

Narazić jednak, zdaje się. że konumiści 
tylko straszą. Chodzi im o  wvwareic pre- 
sji na rząd, a w jakiej sprawie, zaraz się 
dowiemy. Jest rzeczą charakterystyczną, 
ze jakkolwiek Thorez i towarzysze atakują 
również rząd za „uleganie wpływom reak- 
cji‘ ‘ w  sprawach socjalnych i gospodar­
czych, to jednak dziedziną, która wywo­
łuje ich najgwałtowniejsze ataki jest dzie­
dzina polityki zagranicznej. Komuniści fran 
ouscy są tylko narzędziem w rękach Mo­
skwy. A Moskwa wyobrażała sobie, że 
przez stworzenie we Francji Frontu Ludo­
wego i przez poczynienie ptzez komunistów 
pewnych ustępstw radykałom i socjulistoip 
uzyska wpływ decydujący na francuską po 
litykę zagraniczną, że rząd Frontu Ludowe 
go będzie na teranie międzynarodowym pro 
wadził taką politykę, jaką mu będzie dykto 
wał ambasador Sowietów w Paryżu p. Po- 
tionikin. Rachuby te zawiodły i Moskwa 
jest bardzo niezadowolona ze spokojnej, 
stroniącej od awantur polityki p. Delbosa, 
współpracującego chętniej z p. Edenem, ani­
żeli z p. Litwinowem.

Zawód komunistom w dziedzin1© polity­
ki zagranicznej sprawiła Framcia przed® 
wszystkim w sprawie hiszpańskiej. Mo­
skwie nie udało się zrobienie z Hiszpanii 
zarzewia ogólnoeuropejskiej wojfny. T o  też 
za stanowisko „potwornej** nieinterwencji 
wobec napaści na fc.legalr.y" i „republikań­
ski" rząd hiszpański atakują komuniści 
politykę rządu francuskiego najostrzej — 
W  atakach tych chodzi agentom polityki 
moskiewskiej o wywarcie presji na rząd w 
jeszcze jednej sprawie, w snrawie wspidpia 
cy woskowej Francji z Sowietami. Pakt bo­
wiem francusko-sowiccki podpisany w  roku 
ubiegłym, a ratyfikowany przez parlament 
ix> kilkakrotnych odraezaniaeli terminu na 
wiosno roku bieżącego, jest tylko instru­
mentem dyplomatyczno - politycznym. By 
uzyskał on dla Sowietów pełna wartość, wi 
nien być dopełniony konwencją wojskową, 
ustalającą współpracę sztabów generalnych 
i pewne, wzajemne automatyczne zobowią­
zania wojskowe. Moskwa sądziła, żn io  za­
warcia takiej właśnie konwencji w>jskc-wej 
doprowadzi minister wojny w gabinecie 
Frontu Ludowego. Jak twie i/.i „Paris- 
Midi“ , był to główny powód powstania 
Frontu Ludowego, zawartego na propozycję 
komunistów, którzy tej właśnie ‘ ryści in­
strukcje otrzymali z Moskwy. Gabinet Blu­
ma, rząd Frointu Ludowego, rzijdzi p>ż jed 
nak 5 miesięcy, a konwencji wojsk >wej tran 
eusko-sowieckiej jeszcze mie zawarto. Amba 
sador sowiecki -— według infoim acyj sze­
regu dzielnników paryskich —  nie przestaje 
o to nalegać, ale —  jak dotąd — bezsku­
tecznie. Obecna ofensywa komunistów, gro 
żąca upadkiem gabinetu Bluma ma wła­
śnie charakter presji na iząd w tej spra­
wie.

Ten sam charakter presji m iab ostatnie 
wystąpienie komunistów i przedstawiciela 
skrajnego skrzydła sie j i U stów deputowa­
nego Lnzaricka Ina posiedzeniu komisji 
spraw wojskowych przeciwko ministrowi 
wojny Daindier. będącemu jednocześnie 
przewodniczącym partii radykalnej. Mo­
skwa jest bowiem niezadowolona z p. Da- 
ladier podobnie jak i z p. D'.ibosa Wniosek 
aep. Lazaricka. należącego io skrajnej gru 
py Żyromskiego. k ’ óra na ostatnim zebra­
niu rady głównej sf.rmn et w.i soeiaiistyez. 
mego wystąpiła przeciw polityce rządu Blu­
ma, a za polityk] wysuwana przez komu 
nistów. zawierał następujące, wręcz bolsze­
wickie postulaty: wprowadzenie przedsta­
wicieli syndykatów pracowniczych do Naj­
wyższy Rady Wojennej, współdziałanie 
„organizacyj robotniczych* przy opracowy 
waniu instrukcyj wojskowych, utworzenie
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komitetów robotniczo żołnierskich przy każ 
dym pułku, a wreszcie skrócenie czasu 
tłużby wojskowej. Tyto jasne, żc komisja 
takich wniosków nie uchwali. Chodzi.o na­
tomiast komunistom o zamanifestowanie 
niezadowolenia z polityki w oskow ej min. 
Daladier i wyrażenie jęroźby pod adresem 
neądu.

Groźbę tę możnaby sformułować, w  ten 
sposób: ,,Manifestowaliśmy swój „p a tfo -
tyzm“ w stosunku d • arm.i i byliśmy za 
praedłużeniem czasu słu /bz w orkow ej w  
doibie zawierainia paktu francusko-sowiec- 
kiego, ale jeśli o-becnie odmówicie definityw 
.nie zawarcia konwo::«*;'> •.' ■ p k >w<e ?. 7 § 
R. R., to nie tylko złamiemy Front Ludowy 
1 obalimy gabinet r, Rluu.a. ale ;> staramy 
d ę  zrewolucjonizować armię4*.

Czas pokaże, Jak -i r'.*w:? a dal>.j wy­
padki. Istnieją r r\ owi iitualń >śei nlbo 
rząd podda się presji komunistów fma zre­
sztą w tej sprawie jeszcze coś do powiedze­
nia i sztab generalny), albo nie astąjń. i koin 
wencji wojskowej z 7,. S. R. R. nie zawnze, 
a wówczas albo komun)iści zrezygnują z 
wykonania swej groźby albo też zerwą 
Front Ludowy, jako instrument już niepo­
trzebny, który nie spełnił: zakreślonych
mu przez Moskwę zadań. Ta ostatnia ewen 
tualno&ć wydaje się prawdopodobną i w 
jej przewidywaniu p. Flaudin, b. premier i 
b. minister spnaw zagraiuicznych, przewod­
niczący centrowego stronnictwa Allianc-e 
Demoeratiąue, zasiadającego w parlamen­

cie bezpośrednio na prawo od radykalów- 
zadeklarował w przedostatnia niedzielę po­
parcie rządu przez 58 posłów swej pantii, 
jeśli rząd zrzeknie się poparcia. 72 deputo­
wanych komunistycznych. Pozwoliłoby to 

uniknąć nowych wyborów-, których oba­
wiają się radykali. Deklaracja p. Flandiua 
miała właśnie na celu zachęcenie radyka­
łów do rozwodu z, komunistami.

J. MAK.

3 K it fo i» i< M
„Fajka pokoju“

—  Zapalmy fajfer pokoju , — mawiał 
O Id Shatterhand, bohater K . Maya, gdy  
chciał zlikwidować konflikt ze starszyzną 
jakiegoś rzerwonosk6rego plemienia.

IZasiadał wówczas w kole czerwonych  
„braci", fajka pokoju krążyła w kolo, z ust 
do ust i— — Tak sir w tych czasach robiło 
pokój...

IF naszym kraju podobną rolą odgrywa 
czasem dobry papieros (fajlzi Polacy nic lu­
bią, zostawiają ją Anglikom). Zdarza się 
nieraz, żc rozgorączkowane i skłócone to­
warzystwo godzi poczęstowanie dobrymi 
papierosami.

—  Skąd je  masz?... Świetne... Powicdz- 
żr, kto i jak ci je przeszmuglowal?... Pali­
łem różne papierosy, ale czegoś podobnego... 
Masz jeszcze? Bo ja będę miał u siebie dy­
rektora■ Izby Skarbowej, więc..."

Dobry papieros dla „palacza", to —  
gratka nic lada. Nie mniejsza, niż nią była 
„fajka pokoju" dla bohaterów Maya... Są 
tary. którzy dobry papieros wolą od lampki 
wina... Musiał to rozumieć b. min. poczt p. 
Miedziński. który  — jak to prasa pisała — 
v  ciągu jednego roku na same papierosy 
'wydal od 40— 50 tysięcy złotych. Bo chyba 
za te pieniądze nie kupował „płaskich".-.

Panowie dyplomaci, dyrektorzy i t. d. 
„fajka pokoju“ jest środkiem bardzo dobrym 
na różne „kon flik ty".

BAYARD.

W. BIEŃKOWSKI.

kultywowany indyferentyzm
Niechętne odnoszenie się inteligencji 

katolickiej do spraw i zagadnień katolickich 
urasta do rozmiarów problemu, a chętnie i 
powszechnie kultywowany indyferentyzm 
pogłębia ten problem o tyle, że nie dotyczy 
on tylko katolickiej jednostki w wypadku 
sporadycznym, ale przybiera cechy- społecz­
nej psychozy: — uciekania od zagadnień 
katolickich, albo podchodzenia do nich oJ 
strony krytyki, powstałej jako podświado­
me dążenie człowieka, który chce ..być w 
porządku" z własną •,osobistą" etyką i 
światopoglądem.

Zdawałoby się. że pisanie dzisiaj o tych 
sprawach, dzisiaj przy bpdzącym się ruchu 
katolickim i aktywności katolicyzmu jest 
spóźnione, że były to sprawy, które po­
ruszać można było dawniej. gdv marazm 
był bardziej powszechny i gdy nie było jesz 
cze katolickich prekursorów duchowego od 
nowionia społeczeństw. Nie. Właśnie dzi­
siaj jest odpowiedni ("/.as na zajęcie się bier­
nością olbrzymieli mas katolików- w stosun­
ku do zagadnień,’' Obciążających ich obo­
wiązkiem czynnego zainteresow-ania się ni­
mi.

Stwierdzić dzisiaj można podział kato­
lickiego społeczeństwa na dwie, bardzo nie*

io ich prywatna sprawa, którą zajmują się 
niekiedy, albo że na to mają czas, gdy 
starość przyciśnie i śmierć w- oczy zajrzy.

Nie można tego inaczej określić, jak 
,.chętne kultywowanie indyferentyzmu" z 
racji nie tylko duchowego lenistwa, ale ra­
czej duchow-ej wygody.

Każdy, kto został ochrzczony w obrząd­
ku katolickim — jest katolikiem. Ma pełne 
prawa i przywileje katolickie, których w y­
korzystywanie jest uzależniono od niego sa­
mego. Te prawa i przywileje istnieją w 
swej potencji zawsze i nawet przy katolic­
kim zanicdbauiu jednostki, przy jej rlyle- 
taiutyźmie, przy mewypeinianiu obowiąz­
ków katolickich i postępowaniu wbrew- m o­
ralnemu prawu katolickiemu — nie tracą 
nic ze swej wartości i mogą być każdej 
chw-ili odzyskane i czynnie w życie wpro­
wadzone przez restytuowanie Łaski Poświę 
eającej. Jest to więc atrybut życia we­
wnętrznego jednostki i jej osobistej odpo­
wiedzialności za życic Wkraczanie zatem 
w te sprawy może być niewłaściwe, a jedy­
nie mają prawo do tego ci, którzy są po­
stawieni jako nauczyciele dusz i kierowni­
cy  sumień — kapłani.

Jednak obok tego momentu ściśle wo­
r o w e  grupy: maleńką — katolików czyn- w-nętrznego istnieją niezaprzeczone i wiel- 
nycli i rzeczywistych, ogromną — tych, o 
których indyferentyźmie piszę.

Ostatnie Nowości!
Branecky J.. Frater .Johannes —

Pow ieść historyczna zł. 4 .— 
Grabowski T „  Historia literatury Polskiej 

od początków  do dni dzisiejszych 
1000 — 1930. 2 tom y zł. 10. — 

Grabski W ł. J., Na krawędzi —
P o w ie ś ć .................. zł. 5.—

Matuszewski J., Irujunitet ekonom iczny 
w  dobrach kościoła w Polsce 

. . .  od  roku 1381 zł. 15.— 
Szczepkowski J ., Na drogach ku wolnej 

Polsce zł. 1.20
p o le c a
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TEMATY DOZWOLONE.

Przypadkowe a nieoględne poruszenie 
w towarzystwie inteligentnych katolików 
tematów- katolickich wywołuje kłopotliwą 
ciszę w- rozmownym i ożywionym gronie, 
a uparta i znów nicoględna chęć skierowa­
nie, mimo wszystko, rozmowy ma te za­
gadnienia jest przyczyną ironicznych spoj­
rzeń, rzucanych na „nietaktownego" czło­
wieka, by wreszcie skończyć się bardzo 
ożywioną dyskusją a propos ..braku logiki" 
w  istnieniu nierozerwalnej instytucji mał­
żeńskiej, kosztowności ..procesu rozwodo­
wego", a, w  najlepszym razie ma tematy „li- 
teracko-katolickie": „K rzyżow ców " -  Kos 
sak-Szczuckiej, albo ..wnikliwego" kryty­
cyzmu Skiwskiego.

Są to tematy jedynie dozwolone w to­
warzystwie, a .,dyskusja" ma znamiona 
wzajemnego przclicytowywamia się w wy­
najdowaniu ..słabych" stron katolicyzmu.

Tak się sprawa przedstawia w liczniej­
szym gronie. W  mniejszym, złożonym i  
dwóch, czy najwyżej trzech osób rozmowa 
na katolickie tematy jest możliwa, a wów­
czas ów katolik rzeczywisty i czynny sta­
ra się po pewnym czasie sam ją zakończyć, 
gdyż spostrzega się, że wygłasza swoje te­
zy niczym profesor, co. jeśli nie jest czło­
wiekiem starym i ,-godnym", stwarza to­
warzysko kłopotliwą sytuację stania się 
mentorem i morał i za to rem w stosunku do 
osób starszych I specjalnie ..godnych".

Gdy przypadkiem w towarzystwie, zwla 
szcza na wsi, znajdzie się ksiądz- całe grono 
stara się go bawić tematami „katolickim i" 
poruszając różno zdarzenia przy spowiedzi 
w kościele etc. — a ksiądz nawzajem stara 
się być zajmującym uciekając od tych te­
matów' i przenosząc rozmowę na zagadnie­
nia ..świeckie".

Jedna z, moich zimjmnycli pań, kato- 
liezba praktykująca, czytuje od czasu do 
czasu moje artykuły. Wiem, że przymusza 
się do tego. bo ją nudzą. Powiedziała mi 
kiedyś: — ..że toż pan ciągle pisze na tema­
ty katolickie. Przecież to jest nudne. Mam 
■wrażenie, że stać pana na pisanie rzeczy 
ciekawszych. Gzy pan nie widzi, że pan tyl­
ko moraliziije, a w len sposób kariery pałl 
nie zrobi, bo ludzie tego nie lubią".

Oto garść obserwacji, wzięta z terenu 
przeciętnego, takiego, jaki spotkać można 
wszędzie i na każdym kroku.

DUCHOWA WYGODA.

Gdyby spytać lycli ludzi o ich wyzna­
nie. każdy odpowie, że jest katolikiem. 
Gdyby spytać o ich zainteresowania, 'wy­
mienią wszystkie z wyjątkiem zaintereso­
wań religijnych, ściśle; - katolickich. Gdy 
o .nie wyraźnie spytać, odpowiedzą, że jest

Od czwarku dnia 19 b. m. w kinoteatrze „ U c ie c h a * *
Dzi.A w teatrze świetlnym Uciecha nowy przebój WARNER BROS twórcy filmów

K A IN  i  H A B E L “„Anthony Adveree* 
i Sen nory letniej".

Pasteur",
w którym ś w i e t n a  para ko­
chanków CLARK GAHLK i MA-

RION DAVIES oczarują wszystkich swą wspaniałą gro. Film, który ukazuje niezbadane drogi 
miłości! Rozkoszne dzieło — petne humoru, piosenki i dowcipu. Świetna treść, znakomita 
retyaerja! W programie rewelacyjny dodatek p. t. „Tajemnice Pernku", który sam dla siebie

jest sensacją kinematografii.

kie obowiązki społeczme katolików.

OBOWIĄZEK SPOŁECZNY.

HENRYK FLASZA
emerytowanynauczyclel szkoły 
im. króla Wład Jag. w Krakowie,
przeżywszy lat 04, po długiej a cięż­
kiej chorobie, opatrzony św. Sakra­
mentami, zasnął w Panu dnia 18-go 

listopada 19S6 r.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

przy zwłokach odprawione zoatanic 
w piątek dnia 20 bm. o godz. 10 rano 
w kaplicy na cmentarzu rakowickim, 
poczem nastąpi ekgportacja do grobu 
rodzinnego, na które-to smutne obrzę­
dy stroskana żona z bratem zaprasza­
ją Krewnych, Przyjaciół, Kolegów 

Zmarłego i Znajomych.

Jiadfo.

bn sposób „rze- 
takazy moralne 

przywilejów i

Kościół katolicki jest organizacją spo­
łeczną, jako zrzeszenie pod wspólnym 
sztandarem, wspólnym prawem i wspólnym 
celem katolickich jednostek. Prawo i obo­
wiązki jednostki, mnożone przez miliony 
członków, składających się na organizację 
Kościoła katolickiego, staje się prawem i 
obowiązkiem społecznym, wychodząc w 
ten sposób z tajni duszy jednostki i stwa­
rzając pewne ramy społeczne obowiązujące 
katolików nie tylko na wewnątrz, ale i na 
zewnątrz.

Odsuwanie i brak zrozumienia, brak na­
wet zastanowienia nad czynnikiem społecz­
nym katolicyzmu wywołuje u wielkiej ma­
sy „chętnych indyferentów" zepchnięcie 
kwestii katolickich do ciasnych ramek, za­
kreślonych przez brak dobrej woli u jed­
nych, a przez brak silnej woli u drugich, 
swojej własnej duazy i sumieniu.

Katolicyzm staje się a 
cza nudną", bo stosującą 
bez odczucia i zrozumień U 
praw, jakie daje.

Człowiek najrzadziej myśli o  śmierci. 
A że moment śmierci łączy się z przeczu­
ciem odpowiedzialności — zatem przy bra­
ku myśli o śmierci występuje brak myśli o 
odpowiedzialności. Odpowiedzialność zaś 
łączy się z katolickim prawem Sprawiedli­
wości, prawo to z katolicyzmem. Nic myśli 
się o katolioyźmie.

Katolicyzm społeczny, kryjący i łączą­
cy w sobie katolicyzm jednostek rozszerza 
koncepcję „pro domo sua" ljia prawa życia 
.zbiorowego — społecznego. óObciąża jednost 
kę za jej wykroczenia mjoralnc odpowie­
dzialnością szkodliwość’ spjołecznej. Jedno­
cześnie zaś rozszerza ran ki zasług osobi­
stych jednostki na cnoty I zasługi społecz­
nej. Gdyż wszystko zło jednostki godzi po­
średnio w społeczną organizację katolicką, 
a wszystkie dobro, poza fcashigą osobistą, 
podnosi wagę zbiorowego jczynu moralnego 
tej organizacji.

Dzisiejsza aktyw izu ją  
nić innego, jak uspołeczni

katolicyzmu to 
pnie Idei katolic­

kiej, jak budzenie zrozum! mi a odpowiedział
ności społecznej za wyk 
złą wolę jednostek.

Dzisiejszy katolicyzm, 
zoni a zawsze ten sany — 
do sumień ..kultywatorów
przez społeczną opinię katolicką.

Indyferentyzm religijp y, 
w  salonach i salonikach

■oczernia, błędy i

ten ..m łody" z po 
to przemawianie 
indvferentvzmu"

kultywowany 
zy jednoczesnym

zainteresowaniu się i ozęiyo zachwytach nad 
boyowskimi polowaniai 
różnych małżeńskich i nj 
nicach. czy wypatrywa 
utrudnień dla własnycl 
dziedzinie — to karvg< 
jednostek, połączona ze 
łeczną,

Do walki z indyferent

na pluskwy w 
małżeńskich łoż- 

|iu w katolicyzmie 
ekscesów w tej 

na małoduszność 
zkodliwością spo-

vznicm niekoiiiocz

„O MIEJSKIM PARKU SPORTOWYM W  
KRAKOWIE". W dniu 19 bm. o godz. 16.05 
mówić będzie przed mikrofonem Rozgłośni 
krakowskiej projektodawca i kierownik budo­
wy Miejskiego Parku Sportowego inź. archi­
tekt M. Bukowski. Ze względu na samo zało­
żenie budowy Parku Sportowego w Krakowie 
według wymogów nowoCz.esnej urbanistyki, 
tego rodzaju urządzeń, temat pogadanki będzie 
niewątpliwie z zaciekawieniem przyjęty prze* 
ogól interesujących się kulturą wychowania 
fizycznego.

120 ROCZNICA UNIWERSYTETU WAR­
SZAWSKIEGO. W dniu 19 listopada mija 120 
lat od chwili wydania dyplomu ustanawiają­
cego w Warszawie Szkolę Główną pod nazwą 
„Królewskiego Uniwersytetu". Dźwignięta sta­
raniem St. Kostki Potockiego Wszechnica War 
szawska zawdzięcza swój początek poczyna­
niom Komisji Edukacyjnej Narodowej i 
Sejmu Wielkiego. Dzieje uniwersytetu odgry­
wają ważną rolę w dobie Królestwa Polskiego. 
Uniwersytet wznowiony został później jako 
Szkoła Główna prziez Wielopolskiego, następ­
nie. przeszedł historię rusyfiiknŁebskiego zakła­
du naukowego, aby wreszcie od 1916 roku stać 
się uniwersytetem polskim. Temat ten podej­
mie w swym odczycie prof. H. Mościcki dln. 
19. XI. o godz. 20.30.

Ukew c iężkie )  doli 
bezrobotnych  
przyniesie każdy 
grosz, złożony na 

Konto PKO Nr. 70.300 
Pomoc Zimowa*

nie trzeba kapłana 
wo każdy, kto warto 
tnlievzmn rozumie.

W .'.“tarczy j ma pra- 
połceznej

Celem ure ful u VI ania nakładu 
presimy o Jakna jr; rehlejsze ure­
gulowanie prenun leraty.

Programy stacyj radiowych
PIĄTEK DNIA 20 LISTOPADA 1936.

Program ogólny. Godz. 6.80 Pleśń „Kiedy ran­
ne wstają zorze41; 6.38 Gimnastyka, 0.50 Muzyka 
z płyt; 7.15 Dziennik poranny; 7.25 Programy lo­
kalne; 8 Audycja dla szkół; 8.10—11.30 Przerwa; 
11.80 Audycja dla szkół; 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa; 12.03 Programy lokalne: 12.40: 
Pogadanka; 12.50 Dziennik południowy; 15 Wia­
domości gospodarcze; 15.15 Programy lokalne; g.
16.15 Rozmowa z chorymi ks. kapelana M. Rękasa 
(ze Lwowa); 16.80 Muzyka z płyt; 17 Felieton; g.
17.15 Koncert symfoniczny orkiestry P. R.; 17.50 
Pogadanka aktualna; 18 Wiadomości sportowe; 
18.05 Poradnik sportowy; 18.15 Programy lokal­
ne; 18.50 Przegląd rolniczej prasy; 19 Trzy humo­
reski; 19.20 Z pieśnią po kraju; 19.45 Fragment 
operowy; 20 Skrzypce i altówka — pogadanka; 
‘20.15 Migawki muzyczne; 20.45 Dziennik wieczor­
ny; 20.55 Pogadanka aktualna' 2,1 Muzyka lokka 
orkiestry P. K.; 21.40 Koncert historyczny muzy­
ki polskiej (z Krakowa); Koncert poprzedzi pre­
lekcja prof. dr. Zdz. Jachimeckiego; 22.30 Skecz;
22.45 Programy lokalne; 23—23.30 Programy lo­
kalne dla Warszawy i Lwowa.

Kraków (263.5 ni). Godz. 7.25 Pum iiifonmicyj;
7.30 Muzyka poranna z pfyt 12.03 Płyty; 11 Lo­
kalne wiadomości sportowe; 14.05 Muzyka z płyt;
15.15 Koncert reklamowy; 15.30 Płyty; 15.55 Do­
kąd jechać w święto; 16 Skrzynka techniczna; g. 
16.10 Pięć minut optymisty; 18.L> Poradnik spor­
towy; 18.20 Muzyka 7. płyt; 18.45 Program na dz. 
następny; 22.45 Muzyka taneczna z płyt.

Lwów (377.4 i i i ) .  Godz. 7.25 Program »<i dzi- 
slni: 7.80 Parę informacyj; 7.35 Muzyka z płyt; g. 
12.03 Płyty; 14.30 Koncert życzeń; 15.15 Koncert 
reklamowy; 15.30 Lwowskie wiadomości bieżące; 
15.35 Młodzież lwowska przed mikrofonem; 15.55 
Informalor turystyczny; 16 Muzyka z płyt; 18.20 
Pogadanka: 18.30 Płyty; 18.40 Skrzynka progra­
mowa; 22.45 Muzyka taneczna z płyt.

Warszawa (1339 m). Godz 7 25 Parę inforum- 
cyj; 7.30 Muzyka z plyl; 12.08 Płyty: 15,1.5 Płyty; 
15.55 -Tak spędzić święto; 16 Film. plastyka, archi 
tektura; 10.10 Pogadanka społeczna: 18.15 Porad­
nik sportowy; 18.20 Koncert reklamowy; 18.45) 
Program na jutro; 22.45 Muzyka taneczna z pfyt.

Katowice (395.8 m). Godz. 0 Pieśń poranna; g, 
0,03 Muzyka z płyt: 7.25 Wiadomości bieżące: g.
7.30 Muzyka' z płyt: 12.03 Płyty; 13 Koncert ży­
czeń (płyty); 13.15 Koncert popularny z plyl; c- 
13.58 Wiadomości giełdowe: F5.15- Koncert rekla­
mowy: 15.35 Chwilka społeczna: 15.40 Lekcja pol­
skiego: 15.55 Płyty; 18.15 Poradnik sportowy; g. 
18,20 ,1nk spędzić święto; 18.25 Płyty; 18.45 Pro­
gram nr jutro; 18.50 Wiadomości radiotechniczne;
22.45 Muzyka taneczna z ptyt.
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Jakie jest przeiiudnienie wsi?
cza pl 

W ł

ny, co 
gadnit 
tecznh

Problem ten już od szeregu lat jest ak-j nic: 
tualny w Polsce. Że przeludnienie istnieje dowo' 
1 to przeludnienie bardzo znaczne —  nie ule na 1 
gato wątpliwości. Na ogół Jednak nie zda­
wano sobie sprawy z cytr nadmiaru lud­
ności rolniczej. A była to sprawa b. ważna, 
jeśli się zważy, że cyfra —  to argument naj 
silniej przemawiający; to argument który 
nie w jednym wypadku zmusza do zdecy­
dowanych posunięć, w celu zmiany stosun­
ków w danej dziedzinie na takie, jakie w 
danym wypadku są pożądane.

Zagadnienie to cyfrowo oświetlił p. Jo­
zef Poniatowski, w swojej pracy p. i. „Prze 
ładnienie wsi i rolnictwa". Doszedł on w 
swojej pracy do wniosku, że na uzień 
1 kwietnia 1935 roku mieliśmy w Polsce 
nadmiar ludności rolniczej sięgający 8 mi­
lionów 800 tys. osób. Cyfra ta przyjęła się 

Zagadnienie przeludnienia wsi jest jed­
nym z najważniejszych problemów w Pol­
sce. Spra„a 12 domaga się wielkich reform.

Cyfrę ustaloną Poniatowskiego
zaczęto ostatnio pcddv.; nć fl?riśłisji..i toy-j 
tyce. Kwestionuje ssę mciodę 
przez p. Poniatowskiego przy obliczeniach 
nadmiaru ludności rolniczej.

Ukazała się niedawno praca dr R. Buław* 
skiego p. t.: „W  sprawie 8 milionów 800 j
tys „zbędnej*4 ludności rolniczej w P°!sce‘;, 
(Katowice. 1936 r.). Autor znany z wieiuj 
swoich prac statystycznych, zaczepia obli-j

j), przyjmując 35—40 czynnych zawo- 
ift 100 ha powierzchni ogólnej, a 50 

ha użytków rolnych bez lasów, obli- 
zełudniCnie wsi na przeszło 3.5 miln, 
dziray więc, że nadmiar rąk w roi- 

**|C ^  nie jest w tej chwili ściśle obliczo-
naieżałoby ze względu nn. wagę za- 

nia w jak najkrótszym czasie usku
TUR.

Wzrost handlu zagranicznego Niemiec
Handel zagraniczny Niemiec w paździerj wartość eksportu w październiku jest ną] 

niku br. przedstawia! się następująco (wi wyższa w ciągu Ostatnich kilku lat. 
miln. RM —  w mawiasie dane za wrzesień I Wzrost importu w porównaniu z wrze- 
br.): import 356.0 (336.4)- eksport 431.5 śniem odpowiada ma ogół normalnej ten- 
(411.0), dodatnie saldo w październiku wy-| dencji sezonowej. Z poszczególych grup 
niosło więc 75.5 miln. RM. czyli mniej wię­
cej tyle samo co we wrześniu: są to najwię- 
ksze nadwyżki uzyskane w niemieckim han! nowinie ze 
dlu zagranicznym w ciągu bardzo wielu mie 
sięcy. Zaztnaczyc należy jednocześnie, że

Akcja zimowa na Polesiu i w Lubeiszczyznie
.V:

skiego 
wiato w 
go są 
lowe w 
W  Jam 
sperjalr 
na po mi,
kich

a zimowa na terenie wojew. pole- 
irst już w całej pełni. Komitety po- 

c działają sprawnie, rezultatem cze- 
ipore wpływy gotówkowe i materia- 

postaci ziemniaków, żyta. i drzewni, 
ińcu postanowiono opodatkować się 

]ie. Mianowicie wypuszczono bony 
c zimową, które rozesłano po wszyst 

a które wykupywać będą

zakupach do 5 zł. —  wykupuje się 
rroszy, przy zakupach do 15 zł. 

<'• gr.; przy zakupach 25 zł —  za

15 groszy, przy zakupach za 40 zł. — 
za 40 groszy, — przy zakupach powyżej 40 
złotych —  za 50 gToszy.

Jest to procentowo mie wielkie obciąże­
nie. może jednak dać bardzo poważne kwo­
ty. W Lubelszczyźnie zebrano już dużo ilo­
ści zicmlniaków i zboża. Część ziemniaków' 
przekazano do wojewr. kieleckiego i śląskie 
go. Zorganizowano również pomoc lekar­
ską wr większych ośrodkach robotniczych, 
jak Lublin. Siedlce, Chełm i Zamość. Przy­
kład gocljny naśladowania.

czenia p. Poniatowskiego. Zasadnicze zna­
czenie w rozumowaniu p. Poniatowskiego 
posiada przeciętna liczba °sób zawodowo- j 
czynnych w rolnictwie, przypadających na, 
100 ha „obliczeniowych4*. Na podstawie tej 
właśnie przeciętnej, która w Polsce, zda 
niem p. Poniatowskiego jest najwyższa, do­
szedł on do wniosku, że przeszło dwie pią 
te caiej ludności rolniczej nie znajduje u 
nas dla swej pracy warsztatów. Słowem, że 
„mogłaby być usunięta z rolnictwa bez szko 
dy dla gospodarstw**.

Tę metodę p. Poniatowskiego p. Buław- 
ski krytyki, *e.

Przede wszystkiem uważa, że procent 
ludności zawodowo-czynnej w rolnictwie, 
którą p. Poniatowski obliczył na 45.6 na 
na 100 ha nie jest czymś wyjątkowym, jak 
p. Poniatowskiemu się wydaje, gdyż podob 
nie rzecz się przedstawia w innych pań­
stwach, a opinia p. P. oparta była na nie­
dostatecznym przepracowaniu statystyki za 
granicznej. Dalej metoda ustalania liczby 
czynnych zawodowo w rolnictwie w 1931 
roku, jest niewłaściwa wobec pewnych bra 
ków w danych statystycznych 1931 r. w tej 
dziedzinie. P. Bulawskl dowodzi, że ludność 
czynna zawodowo w rolnictwie w 1931 r. 
wynosiła 11.923 tys., co w przeliczeniu na 
ha obliczeniowe p. Poniatowskiego daje 49.5 
czynnych zawodowo na 100 ha, a nie 45.5. 
W  tych warunkach przyjmując dla szacun­
ku rozmiaru przeludnienia najwyższe opti­
mum 30 czynnych na 100 ha obliczenio­
wych otrzymuje p. Bulawskl na dzień 9. 
gtudnia 1931, (II spis) „zbędnych*1 4.693 
tys.

Tak przedstawiałoby się przeludnienie 
w Polsce, gdyby cyfrę 30 czynnych zawo­
dowo na 100 ha obliczeniowych można uwa 
żać za cyfrę optymalną dla Polski. Tu jed­
nak p. Buławski ma poważne wątpliwości, 
gdyż u p. Poniatowskiego nie znajduje ści­
słych argumentów przemawiających na 
rzecz tej cyfry. Gdyby przyjąć np. cyfrę 40 
czynnych zawodowo na 100 ha obliczenio­
wych, zmniejszyłaby ona liczbę zbędnej lud 
ności rolniczej w Polsce na dzień 9. XII. 
1931 roku, na 3.75 miln. A wiec widzimy —  
'óinica duża.

W  konkluzji swoich wywodów autor pi­
sze, że zagadnienie przeludnienia rolnicze­
go w Polsce niewątpliwie istnieje i doma­
ga się wszechstronnego i gruntownego wy­
świetlenia naukowego... Zadanie to można 
będzie rozwiązać dopiero po przeprowadze­
niu nowego spisu gospodarstw wiejskich.

Należy nadmienić, że cyfra p. Ponlatow 
skiego nie przemawia również do przeko­
nania prof. Ludkiewiczowi, który w arty­
kule p. t.: „Przeludnienie wsi polskiej**, za­
mieszczonym w „Roczniku Gospodarczym*1 
na rok 1937 (Warszawa, Tow. Oświaty Roi-,

kontrola cen w Polsce

importowych poważny wzrost wykazał tyl­
ko przywóz artykułów spożywczych, a mis.

110-7 do 12G.9 miln. RM. Przy­
wóz surowców wzrósł stosuinkowo nieznaoz 
nic. natomiast przywóz półfabrykatów wy­
raźnie spadł.

.Jeżeli chodzi o eksport, który w porów 
naniu z październikiem r. ub. wzrósł o ®k. 
10 proc., zwyżka jego zasadniczo odpowia­
da tendencji sezonowej. Z poszczególnych 
grup eksportu poważni wzrost . wykazuje 
tylko grupa wyrobów g>u owych, a miano­
wicie z 328.2 do 345.6 miln. 11M.

Handel zagraniczny Niemiec w okresie 
10 miesięcy br. wyniósł po stronic importu
3.495.0 miln. RM, po stronie egkporiu za#
3.890.1 miln. RM.; tak więc dodatnie saldo 
wyniosło 395.1 miln. RM.

Należy zwrócić uwagę, że niemiecki han 
del zagraniczny od początku roku bieżące­
go idzie po zupełnie innej linii rozwojowej 
niż w roku poprzednim, gdyż wywóz wy­
kazuje stopniowy ale ciągły wzrost, podczas 
gdy przywóz pozostaje na niższym poziomie 
niż poprzednio. W  związku z tym dodatnie 
saldo wykazuje stały wzrost.

M di,,;n Ig b?n. odbyło się w Warszawie 
pierwsze posiedzenie komisji cen przemy­
słowych przy Ministerstwie Przemyślu i 
Handlu. Obradom pnzewoduńczył wicemi­
nister di a . Rosę, a wzięli w  nich udział 
delegaci sześciu zainteresowanych mini­
sterstw', piura Ekonomicznego, Prezesa Ra 
dy Ministrów, oraz Instytutu Badania Ko­
niunktur i Cen.

Na ty ni pierwszym posiedzeniu komi­
sja ustahja wyraźne wytyczne dla swoich 
prac. ‘

Przede wszystkim więc komisja czuwać 
będzie nad ruchem cen artykułów przemy­
słowy cli w kraju. Naczelnym zadaniem 

komisji będzie przeciwdziałanie wszelkim 
ruchom cen tych artykułów. W  żadnym 
zaś wypadku nie będzie tolerowana speku­
lacyjna zwyżka cen.

Komisja opracowywać bedzie wytyeźne 
dla polityki cen artykułów przemysłowych, 
a szczególnie dla polityki, stosowanej wobec 
karteli, lub innych organizacyi korzysta­
jących z sytuacji monopolowej na rynku.

Agencia Siefani donosi z Paryża, żc 
tamtejszych Połach finansowych krążą po­
głoski o z pi Tzonym jakoby przez H.olan-

Szkolen
r»

dowych li 
organizow^ie 
nej pomoc 
Warszaw*] 
Maz., Rai! 
Mławie, Ki 
kie kursy 
Kolo, będą 
czycielstwa 
w y cli- Prze 
dą delegac 
kursów je?

Pole

Przemv

W| dię przeprowadzeniu dalszej deprecjacji flo 
rena i przystąpienie jej do układu monetar­
nego.

przyszłych kupców polskich
miejsce żydowskich

Zarząd Związku Kupców Polskich za­
twierdził ostatnim zebraniu plan z a w o 

rsów kupieckich. Kursy takie, 
przez Z. K. P. przy wydat- 

Kwatorium Okręgu Szkolnego, 
ego, odbędą się w Tomaszowie 
maku, Skierniewicach, Płocku, 

Włocławku i Słupcy. Wszyst 
wyjątkiem kursu' w Słupcy i 

organizowane przy udziale nau- 
miejscowych szkół handlo- 

in ioty1 specjalne wykładać bę 
Z. K. P. z Warszawy. Termin 
przewidziany na koniec gn.nl- 

inia br. i p ezątek stycznia roku następ­
nego.

e,

ka dła mającej powstać fabryki sztucznej 
wełny.

Przemystowcv w  razie uruchomienia fa­
bryki będą potrzebowali b. znaczlne ilości 
chudego mleka do przenobu — tak, że przy 
obecnym statnie produkcji mleczarskiej rol- 
niotwo byłoby ograniczone w przeznacza­
ni n mleka chudego Ina spasanie inwenta­
rza. co ma bardzo ważne znaczenie zwła­
szcza dla hodowli trzody chlewnej na be- 
koiny.

Sfery rolnicze twierdzą, przeto, że ni­
żej ceny 7 gr. za 1 kg. nie są w stanie mle­
ka sprzedawać, gdyż to się im zupełnie nie 
opłaca.

Pertraktacje trwają.
---------------- O O Q O 0 -----------—

Kronika gospodarcza

Cenie koniunktury 
na Śląsku,

górnośląski znajduje się obee 
inie w pełnyp sezonie. Kopalnie pracują we 
wszystkie dn w tygodniu. W  niektórych 
kopalniach cofnięto zapowiedziane urlopy 
turnusów© gtrnlków, oraz zwiększono stan 
zatrudnienia przez przyjęcie do pracy no­
wych górniktw.

7 gr za 1 kg mleka
Czy będj ;my fabrykowali lanltal?
Grupa ze nteresowanyoh w produkcji 

lanitalu prze ysłowców, prowadzi obecnie 
pertraktacje e Związkiem Izb i Drgań iza- 
cyj R olniczy i, jako reprezentantów rolni' 
twa, w spisiił e ewentualnych dostaw mle-

0d wtorku dnia 17 listopada br. w kino
Olbrzymi światowy sukces ekranu! — Dzieło filmowe o frapn 

kanym. —
cym temacie, dotąd niespoty-

A C H  TRO JE** uy cleu 
Proces 
kobiecy

(Utajone zagadnienia)
12 letuia HONITA GRANVILLE oraz tej miary artyści MIRIAN 
.IOEL Nc CREA. — Jest to najśmielszy i najciekawszy oraz na

Niezmit nieciekawy romans pozbawio-

P cranki z p o w y ż sze g o  film u : w sobotę dnia 21 bm. c go
22 bm. o godzinie 10-tej i 12-lej. — Ceny miejsc 50 groszy.

eatrze „APOLLO"

szablonu! Nikczemna intryga! 
zniesławienie! Dramat dusz 

zaplątanych w sieć *miło- 
izuć! Koncert gry aktorskiej 1 
ównej: Nowy geniusz ekranu 
)PKINS, MERLE OOBERON 
panialszy film ostatnich latj

dnie 3-ciej, w niedzielę dnia

Założenie Polskiej Izby Handlowej 
w Pittsburgu

W  Pittsbungu powstała Polska Izba 
Handlowa (Polisli Cham ber of Oommerce) 
jako Oddział Federacji Zrzeszeń Kupiec­
kich w Clevelaud. Na członków Izby zapi­
sało się 27 przedstawicieli kupiectwa pol­
skiego.

POLSKIE SZYNY KOLEJOWE DO 
PARANY.

W  ostatnim czasie wyładowano w p or .

Restauracia ■ Kawiarnia Turystyczna
itmiitrtHiiiiHHiiiiitnifmniiuHniifniitmiHinHHiiiiiiimiHtiiituiuHimHHiiHiimmHi

w Krakowie ul. Lubicz 1.
p o  zn a czn y m  o b n iż e n i u  cen
potraw od 15-go listopada 1936 roku
poleca: śniadania wiedeńskie, obiady z 3-eeh 
dań oraz b u fe t  gorący. O godzinie 8-mej 

wieczorem, 4 t r z j  w tygodniu koncert
Z poważaniem 

Władysław Nn nary eh

f o o r t

WSPÓŁPRACA POMIĘDZY PRASĄ 
SPORTOWĄ A URZĘDAMI W. F.

W sali Okręgowego Urzędu W. F. i P. W. 
odbyła się konferencja prasowa, celem omó­
wienia technicznych form współpracy między 
dziennikarzami sportowymi w Krakowie, a 
oitręgowym Urzędem Wychowania Fizyczne­
go. Z ramienia okręgowego urzędu w konfe­
rencji wzięli udział płk. Wójcicki oraz kapi­
tan Gorazdowski. Referat na temat ideologii 
Państwowego Urzędu W. F. i jego dezyde­
ratów w stosunku do pracy sportowej "wy­
głosił red. Ju n osza-Dąbrowski. Następnie red. 
Długoszowski przedstawił potrzeby dzienni­
karzy sportowych na terenie Krakowa. Po re­
feratach wywiązała się dyskusja, w której 
poruszono szereg tematów, związanych z pra­
ca zawodowrą dziennikarstwa i aktualnymi 
problemami sportu w' Krakowie.

DANIA ODWOŁUJE MECZ BOKSERSKI 
Z POLSKĄ. r

Międzypaństwowy mecz bokserski Polaka- 
Dania miał się odbyć w dniu 29 listopada 
w Danii. Polski Związek Bokserski poczynił 
już nawet wstęDne przygotowania do tej 
imprezy. Tymczasem Duński Związek Bokser­
ski zawiadomił wczoraj telegraficznie Polski 
Związek Bokgerski. że nie może tego spotka­
nia przeprowadzić. Bliższe szczegóły odwoła­
nia spotkania nie są na razie znane.

T A R C I A  W OKRĘGU MAŁOPOLSKO* 
ŚLĄSKIM POLSKIEGO ZW. EAJAEOWEGO.

W Krakowie odbył się doroczny zjazd de­
legatów okręgu małopolsko-śląskiego Polskie­
go Związku Kajakowego. Żywą dyskusję wy­
wołała sprawa zawieszenia pięciu klubów 
śląskich. Po dyskusji zawieszenie anulowano, 
a protest wniesiony przez te kluby wycofano.

Dłuższą dyskusję wywołała również sprawa 
zmiany regulaminu odznaki turystycznej Poi­cie Paranagun szyny polskie przeznaczone

dla dyrekcji kolei ..Śao Paulo —  Rio Gran1-j skiego Zwdązku Kajakowego.
Wyborów" nowych władz nie dokonano, poSzyny to przeznaczone będą do budo, 

wy torów o długości 66 km, na terenie Pa­
rany. Jest to już dmigi z kolei ładunek, ja­
ki w ostatnim czasie nadesłano z Polski.

POGŁOSKI O REGLAMENTACJI 
DEWIZOWEJ WE FRANCJI.

Na łatnach „Le Capital** opublikowano 
następującą znamienną inotatkę: „W  ostat­
nich dlniaoh wiele mówiono o ewentualnej 
organizacji kontroli na francuskim rynku 
walutowym. Utrzymująca się ostatnio orien 
tacja mchu kapitałów' niewątpliwie nie po­
zwala na absolutne wykluczeintc tego rodzą 
ju hipotezy. Sądzi się jednak, że przed po- 
wzięciem tak krańcowych decyzyj będzie 
możliwe zastosowanie inlnych metod, mogą­
cych spowodować n a  rynku francuskim sze­
roką powrotną Falę wywiezionych zagrani­
cę kapitałów'".

Możliwą jest- rzeczą, ii zawarta w tej

niewraż kandydatura dr. Lustra wywołała 
sprzeciwy delegatów. Ostatecznie przewodni­
czący po 12-godzinnych obradach zebranie 
odroczył do dnia 29 bm.

ZE ŚWIATA.
— Grupa angielskich wychowawców fi­

zycznych przebyw7a obecnie w Niemczech i 
przeprowadza studia nad sportem aKademic- 
kim niemieckim.

Goście zwiedzili dokładnie wszystkie urzą 
dzenia sportowe, przeznaczone dla akademi­
ków berlińskich i przyglądali się specjalnym 
pokazom sportowym niemieckich studentów.

notatce aluzja flo zmiany w polityce finan- 
sowo-walutowej pozostaje w związku z o sta.
tmimi przesunięciami personalnymi w Mini­
sterstwie Finansów'.
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Opera polska przyjęta
przez Niemców z entuzjazmem

„Halka" w wersji niemieckiej na scenie analizuje charakter twórczości Moniuszki. Po-
Opery państwowej w Berlinie była piękną, ma­
nifestacją sztuki polskiej. Sukces był zresztą 
do przewidzenia: zarówno wartość absolutna 
naszej opery narodowej, jak i godne wysokie­
go uznania opracowanie były tego rękojmią.

Uwertura odegrana pTzed opuszczoną kur­
tyną, przykuła odrazu powszechną uwagę i na-

pulama C.,Berliner Ztg. Mittag11 pisźe:
„dzieło Moniuszki zawładnęło niepodzielnie 
widzem i sluchaczem^trzymająe go w zacza­
rowanym kręgu -polskiej ;?ztuki narad o v. ej“ . 
Op:nia „Angriffu11 nosi tytuł: „Halka11 zdobyła 
Berlin11 i opatrzona jest kilku rysunkami. Po­
dobnie pochlebne i entuzjastyczne recenzje po

grodzona została hucznymi oklaskami. Wśród | daje szereg innych pism: „Rerlimr Bo^-sen
wykonawców czołowych ról wybija się przed ■ 
wszystkim świetna interpretatorka „Halki11 
Tiana Menitz. Godnym jej partnerem był Mar­
cel Wittrisch w roli Jontka, a pozostali wyko­
nawcy wywiązali się bardzo dobrze ze swego 
zadania. W części choreograficznej (kierow­
nictwo Lizzie Maudrik) przyjęto z podziwem 
polonez, a huraganem oklasków powitano sty­
lowy mazur. Grupa baletowa berlińska pow­
tórzyła go na bis. Jeszcze może lepiej odtań­
czono później tańce góralskie, również powta­
rzane na żądanie publiczności.

Doskonale prezentowała się strona zew­
nętrzna widowiska. Ładne i naogół wierne by­
ły stroje, a dekoracje odznaczały się wysokim 
artyzmem. Ze względów technicznych —  li­
bretto i partytura opery uległy pewnym skró­
tom i przesunięciom. Tekst niemiecki, ipo ze­
szłorocznym przedstawieniu „Halki11 w Ham­
burgu był przejrzany i poprawiony.

Na powodzenie opery złożyły się rzetelne 
wysiłki całego zespołu, doskonała orkiestra 
pod batutą Leo Blecha i staranna reżyseria. 
Kierował reżyserią intendent teatru operowego 
w Hamburgu Henryk Strohm, który nabrał 
„rutyny11 od czasów premiery hambursk;ej. a 
późnię} przeprowadził drobiazkowe studia w 
Polsce. Wybitne współdziałanie w realizacji 
dzieła Moniuszki w Berlinie okazał m. in. dyr, 
A Gnltry z TOSPO. który był także obecny 
na premierze niedzielnej.

Reasumując, stwierdzić należy, że ,-Halka11 
zdobyła sobie serca tutejszej publiczności i 
wejdzie niewątpliwie na stałe do repertuaru 
opery. Przekonaniu temu dają wyraz wszyst­
kie recenzje. „Berliner Tage.blatt11 stwieidza, 
niezwykłe powodzenie „Hałki11. Po najwięk­
szych pochwałach dla stylu opery i podkre­
śleniu zasług reżyserii i wykonawców autor

Ztg". „Germania11, „Hamburger Fiv mweii 
blatt-11 itd. Często spotykają się w prasie szkice 
poszczególnych obrazów.

60 osób zabi tych, 150 rannych
w katastrofie w St. Chamas

Tragiczna katastrofa, wywołana e 
prochowni państwowej w Si. Chamas, 
żu Marsylii, jak się okazuje, przybrał! 
nie w ięlesze rozmiary', niż pierwotni 
puszczano, zarówno o ile chodzi o str 
terialne, jak i straty w ludziach. K 
miała przebieg następujący: W poni 
o godz. 16.30 w jednym z pawilonów 
mi, oznaczonym nr. 104, gdzie mieszcz
pasy żółtego prochu, t. zw. tolitu, za az011° 
wydobywające się płomienie. Natjtch*1113̂  za

nia

Kinoteatr dźwiękowy „ W  A N D  A 66 Sw. Gertrud)
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pobli 

znacz- 
przy- 

ty ma- 
tasirofa 

ziafek 
rochow- 
ą się za
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Wyświetla dziś VII Jubileuszowy film tego sezonu — Arcywesoła przebojowa kome< 
Najwspanialsza uczta śmiechu, humoru i zabawy — Wielki triumf reżysera FRANK C.

P i i l U  W, M  I M - J O T W A I W I  (M r. D e d b  G o e s  T o  T o w n ) 2 godziny s 
*• ^  iw.MRJŁjMMFi.wrŁlwM.1. wrażeń i ekscentrycznych przygód — w
gtównei czarujący i genialny G A R Y  CO O PER oraz piękna JEAN ARTHUR i fenomę11®'11̂
GEORGE BANCRO-FT — Bez używania superlatywów, stwierdzamy za prasą caiego f w,a*a
zgodnie z recenzjami całej prasy stołecznej: film PAN % M ILIONAMI to najlepszy film ąfiifJitb

Panadto w  programie dodatki dźwiękowe

Początek seansów w dnie powszednie punktualnie o godzinie 5, 7 i 9.10 — W ni®Jrieię 
i święta o godzinie 3-ciej popołudniu — Program Nr. 7.

Sowieckie konserwy ze zgniłych jarzyn
„Prawda11 wystąpiła z niezwykle ostrą kry 

tyka nrieimysłu konserwowego. Przemysł ten 
przygotowuje konserwy z zepsutego surowca. 
Jako przykład dzi< irnik podaje m. in. przygo­
towanie konserw pomidorów przez fabrykę 
moskiewskiej kooperatywy inwalidów „Druż­
ba11. Pomidory używane do tego celu są z re­
guły zgniłe. Gotowanie pomidorów' odbywa 
się w wyjątkowo anty sanitarnych wamnkaoh. 
Kotły warzelnicze pokryte są wewnątrz od­
padkami metalu, który przy wyższej tempera 
turze Rozpuszcza się i łączy z masą pomidoro­
wą. Maszyny i naczynia są podejrzanej czy­

stości. Butelki, W‘ które nalewa się tego ro­
dzaju masę pomidorową myte są w brudnej 
wodzie. Na butelki te nalepi? się kolorowe 
naklejki z napisem: „Krymskie poinidory" — 
i tego rodzaju produkt jest aprobolVany przez 
laboratorium fabryczne. Fabryka ta ma zo­
stać zamknięta. Sprawy to jednak ue rozwią­
że, bo, jak zaznacz? „Prawda11, w Moskwie 
gniją dziesiątki i setki ton pomidoiów, cebuli, 
ogórków, kartofli i kapusty. AżeJy uniknąć 
strat, zepsute jarzymy kierowane sft do takich 
tabryk, jak „Drużba11 oełem p r z e r ó o k i ich na 
konserwy. I

Zakończenie Międzynarodowego
Konoresu Unii Misyjnej Duchowieństwa

Drugi dzień obrad kongresu w Rzymie roz­
począł referatem o zadaniach Unii założyciel 
jej o. Paweł Manna, następnie głos zabrał 
prałat Neuhdusler, przewodniczący bawarskiej 
organizacji Unii, mówiąc o znaczeniu Unii ja­
ko swego rodzaju szkoły gorliwości apostol­
skiej dla kapłanów. Na ostatnim posiedzeniu 
Kongresu, w piątek 13 bm., pierwszy przema­
wiał przebywający w Rzymie biskup hiszpań­
skiej diecezji Vitoria, mons. Mugica y Urre- 
ąfafdztĄ dziękując za liczne objawy sympatii 
uczestników kongresu dla katolickiej Hiszpanii 
i jej wiernych synów, pomordowanych kapła­
nów. Całą sala z obecnymi na posiedzeniu 
kardynałami Salottim, Fumasonim Biondi i Tis- 
serantem powstała, dając tym wyraz swych 
uczuć dla Hiszpanii. Posiedzenie zakończył 
arcybiskup Costantini, sekretarz Propagandy, 
reasumując wyniki obrad kongresu i oświad­
czając, że wniosek o utworzenie przy św. Kon­
gregacji Propagandy specjalnego nowego urzę­
du centralnego dla dzieł misyjnych został 
uchwalony i przez kongres przyjęty. Sekreta­
rzem generalnym nowej instytucji mianowany 
j^st o. Manna, twórca Unii. Po zakończeniu 
obrad kongresu uczestnicy jego w liczbie 3 
tysięcy osób na czele z kardynałami Fumaso­
nim Biondi. Verdier, Salottim oraz czterdzie­
stu biskupami i licznymi innymi dostojnikami 
kościelnymi udali się na audiencję papieską. 
Imieniem przybyłych przemówił kard. Fuma- 
soni Biondi. Odpowiadając na to Papież wy­
głosił dłuższe przemówienie, w którym dzięko­
wał za życzenia złożone Mu z racji rozpoczy­
nanego 80 roku życia i cieszył się ze wspania­
łych rezultatów obrad kongresu, które śledzi! 
z wielkim zainteresowaniem.

Odkryeie muru romańskiego
w kościele wiejskim

We wsi Kije, ipow. pińczowskiego, położo­
nej malowniczo na zielonym wzgórzu, wznosił 
się malowniczy kościół parafialny pod wezwa­
niem świętych Piotra i Pawła. Budowla muro­
wana w dzisiejszej postaci skiiłki&m przeró­
bek w ciąęru wieków ma charakter raczej bu­
dowli barokowej z 17 na 18 wiek. W roku 
bieżącym dzięki staraniom miejscowego pro­
boszcza ks. Romana Żelka, podjęte zostały pra 
oe nad remontem kościoła, prowadzone pod 
kierownictwem konserwatora woj. kieleckiego 
dra A. Olesia. Ostatnio po zdjęciu zniszczo­
nego dachu nad zakrystia., odsłoniła się na pół­
nocnej ścianie prezbiterium znaczna partia 
ciosom ego muru romańskiego z zachowanym 
w tym murze okienkiem romańskim. Mur zbu­
dowany z dużych Nok ów’ piaskowca jest nie­
wątpliwie pozostałością pierwotnego kościoła 
w Kijach, wzniesionego przez Piotra Dunina 
w 1140 roku. Omawiana partia zostanie od­
słonięta: dalsze badania mogą przynieść bar­
dzo cenne odkrycia, stanowiące przyczynki 
dla poznania tej starodawnej świątyni.

V. kurs duszpasterski w Wilnie
Trzydniowy kurs duszpasterski w Wilnie 

zakończył się 12 bm Wzięło w nim udział 
przeszło 90 kapłanów \ dwa starsze roczniki 
alumnów seminarium duchownego. Tematy od­
czytów dotyczyły sprawy duszpasterstwa 
wśród młodzieży wiejskiej. Na kursach uchwa 
łono szereg rezolucyj, zwracających uwagę na 
pracę w organizacjach młodzieżowych w Kat. 
Stów. i w Krucjacie na ważność przeprowa­
dzania przez rekolekcje zamknięte członków 
Akctji Kat. oraz na konieczność organizowania 
bibliotek parafialnych z uwzględnieniem lek­
tury dla młodzieży szkół powszechnych. Kur­
sy zaszczycili swą obecnością Ks. Arcybiskup

Metropolita Wileński, Ks. Biskup Ordynariusz 
Piński, Ks. Biskup Sufragan Wileński.

Zjazd regionalny In t e l ig e n c j i  .katolickiej
W porozumieniu z Komitete i Obchodu 

400-leeia urodzin Ks. Piotra Skai fi Kolo Wi­
leńskie Związku Polskiej Intelige cji Katolic­
kiej zwołuje do Wilna na dzień < grudnia br. 
zjazd regionalny inteligencji kato W ramach
zjazdu wygłoszone będą referaty 
katolicka wobec społecznych prał 
czesnej kultury11 —  prof. Kat.
Lubelskiego dr H. Dembiński. „Bł&zewizm. naj
większy wróg Kościoła j kultur 
dr M. Zdziechowskj. Po referat 
,się dyskusja.

Kino ,,S W K T < * Straszewskiego 18. —  Telefon 182-01.
Od soboty, dnia 14 listopada 1936 roku. — Program Nr. 6. — Przebojowy film wiedeński! 

Twór genialnego artyzmu! — Arcydzieło zachwycającej muzyki!

Jej wysokość tańczy walca
Przecudny romans miłosny, na tle epoki naroazm walca. — Reżyserował: MAX NEUFELD — 
Muzykę opracował: Dr LEO ASCHER. — W rolach głównych: I r e n a  A g a y  nowa artystka 
nieriospolitej urody i wielkiego talei tu, oiaz l  i n s  Ja ra y  słynny z filmu „Niedokończona 
Symfonia*. — „1EJ WYSOKOŚĆ T ŃCZY WALCA" to ostatni wyraz piękna i artyzmu, dzieło 
pełne niewysfowiouego czaru, Cały Wiedeń stwierdza jednogłośnie, iż film ten pod każdym 
względem przewyższa niezapomniana „NIEDOKOŃCZONĄ SYMFONIĘ". — Przedstawienie 

codziennie o godzinie 5-tej, 7-mej i 9-tej. W niedzielę od godziny 3-ciej po południu.

Akcja antykomunistyczna
Od C. B. P. A. otrzwmujem 

ogłoszenie poniższy komunikat: 
Biuro Porozumienia Antykomuir 
ganizacji statutowej i działając 
zwraca się do wszystkich ludz

fłnteligendjją 
emów współ 
Jniwersytet.u

—  rektor 
ch r. obędzie

h Poisce
z prośbą o 

— Centralne 
tydznego, or- 

od r. 1930, 
dobrej woli,

rozumiejących konieczność pi eciwdnałrnia 
obłudnej robocie wywrotowej a entów komu­
nistycznych, o 'pomoc w nowyi wydaniu bi­
bliografii książek i ‘broszur, mc ących okazać 
usługi w uświadamiającej ake antykomuni­
stycznej. Wydawcy, autorzy i .yfcelnicy pro­
szeni są. o nadsyłanie tytułów tjakiiioh wydaw­
nictw przy czym należy ipodaćl tytuł, nazwi­
sko i imię autora, ilość stron.'rok j miejsce 
wydania, wydawcę, cenę. Pożądane jest rów­
nież nadsyłanie opinii o wskazywanych książ­
kach, Listy należy adresować: Centralne Biuro 
P. A., Warszawa. Kredytowa JS, m. 215.
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Dosypywali głosy 
przy wyborach

Przed Sądem Okr. w Tara wie odbyła się 
roapraiwa przeciwko W. Król *'i i 3 towarzy 
szom, oskarżonych o to, że w 
w czasie ostatnich wyborów < 
tu wpływaL na wynik głoso' inia w ten spo­
sób, że Król jako przewodi Jzący komisji i 
Jędrzejezyk, drugi oskarżony łosypali do u-rn 
26C głosów. Dwaj inni oskar 
spisie wyborców ilość odda 
326 zamiast 70. Pierwsi tn 
przyznali się do winy, naton ist 4 oskarżony, 
Lech przyznał się do winy ! wydał towarzy­
szy, prosząc o niski wymiarffary. W wyniku 
rozprawy oskarżeni Król i Jdrzejczyk skaza­
ni zostali na 8 miesięcy lięzieiuiia każdy, 
oskarżony Augustyn i Lech 6 miesięcy wie

urn

ękach Górnych 
Sejmu i Sena-

ni zaznaczyli w 
fCh głosów na 
j oskarżoni nie

brzmiały wszystkie syreny alarmowe na ca- 
łym obszarze prochowni. Zaalarmowany per­
sonel z dyrektorem prochowni na czele, z in. 
żynierami i majstrami, rzucił się w stronę M  
grożonego pawilonu. Jednakże już w kilka 
minut, o godz. 16 m. 42 nastąpił straszliwy 
wybuch, który ogarnął swym zasięgiem około 
200 ludzi, czy to znajdujących się na miejscu, 
czy fo spieszących właśnie w stronę pawilonu. 
Ciała ofifr wyrzucone zostały na odległość 50 
metrów.

Na spieszących z ratunkiem spad’ dosłow­
nie deszcz odłamków muru, kamieni, żela­

stwa,
oraz wody z rozbitych rez rwuarów, mieszczą 
cych się w pawilonie. Cały Dawilon nr. 104 
przestał dosłownie istnieć. Szczęśliwie jecunak 
że wybuch nie przeniósł się na sąsiedni pa­
wilon, również m ieszcąc? zapas prochu — 
Eksplozję odi zui:ó \v całej okolicy |w promie- 
niu mp^j''więcej dwudziestu kilku kilome- 
■trow Okolicznie wioski poniosły poważne stra 
ty. Wszystkie szyby wyleciały, również uległ 
zniszczeniu szereg dachów, obramowan drzwi, 
parkanów itp.

Na ratunek pospieszyło natychmiast woj­
sko, lotnicy i marynarze. W ciągu nocy akcja 
ratunkowa była niezwykle utrudniona: ratu­
jący błądzili poprostn w  błocie, jakie powsta­
ło na skutek zniszczenia rezerwuarów z wo­
dą. Poza tym na ziemi porozoiągane były dru­
ty i przewody elektryczne, również grożąc* 
niebezpieczeństwem. Akcja ratunkowa trwa 
w dalszym ciągu. Ostatecznie, jak się okazu­
je. w  wyniku eksplozji GO osób poniosło 
śmierć, a laO odniosło rany. Minister obrony 
narodowej Daladier, który natychmiast po po­
siedzeniu rady ministrów odjechał w  towarzy­
stwie najbliższych współpracowników swego 
gabinetu samolotem na miejsce katastrofy, po 
przybyciu ao St. Cham®* złożył rodzinom ofiar 
kondolenoje w imieniu rzą d u  i objął kierow­
nictwo akcji ratowniczej. Władze wojskowe 
prowadzą jednocześnie dochodzenie celem 
ustalenia przyczyny wybuchu.

Na ogół w stanie zdrowia rannych w kata­
strofie w prochowni zaznacza się lekka poprą 
wa Prace nad oczyszczaniem miejsca kata­
strofy podjęto nad ranem, sądzą bowiem, że 
pod gruzami powinny znałdować się jeszcze 
zwłoki 3 osób Pawilon dyrekcji prochowni 
zamieniono na kaplicę, de której przybywaj* 
tłumy, składając kwiaty na trumnach ofiar 
wybuchu.

Cztery żydowskie stowarzyszenia 
zawieszone za propagandę komunizmu

Starostwo grodzki* póiuncno-warszawslde 
zawiesiło działalność czterech stówa.z>szeń 
żydowskich: Klub sportowy „Maraton", Ży­
dowska Biblioteka Społeczna, Żydowski Chór 
Ludowy 1 Biblioteka Ludowa im. Pereca 
Stwierdzono, że w lokalach tych stowarzyszeń 
odbywały się zebrania do których miały do­
stęp elementy wywrotowe. W  Bibliotece Im. 
Pereca policja już kilkakrotnie dokonała are­
sztowań wybitnych komunistów.

— —— OG------- —

Z  kraju i ze świata
WYROK W PROCESU? O POBIERANIE 

ŁAPÓWEK Sad1 okr. w Białymstoku, na sesji 
wyjazdowej w Bielsku Podlaskim, rozpatrywał 
sprawę przeciw 5 urzędni tom Paćstn. Zakła- 
dóy Drzewnych w Hajnówce, oskarżonych o 
pobieranie łapówek. Na mocy wyroku zostaM 
skazani S. Majewsk5 na rok więzienia, Fi. Rej- 
man i K Czarkowski po roku i 3 miesiące, a 
Biwaczyński i Kiersnowski zostali muewmnieni.

PRZEMY! SREBRA W  WAGONIE. Na 
dworcu w Tcfcewk, w ozas»a lustrowania po­
ciągi poSuaesznego, zdążającego z Warszawy 
do Gdańska, w ścianie jędrnego z wagonów 
znaieaiono ukryte 2 kg. srebra w sztabachr 
Srebro .skonfiskowano. Przemytników nie zdo­
łano wykryć.

SKRADZIONO , TEATR. Na terenie gminy 
Żarnowiec (wojew kieleckie), istniał od kilku 
lat teatr amatorski. Gidy newnego dnia arty­
ści amatorzy przybyli do teatru, mieszczące­
go sie przy szkole powszechnej, okazało się, 
że nie ujawnieni snrawcy ukradli wszystkie 
Trrzybory teatralne, jak zasłony, dekoracje, 
kostiumy itp. Przedstawienie musiano odwo­
łać.

USIŁOWALI WYWIEŚĆ Z FRANCJI
270.000 FR. W ZLOCIE. Na- posterunku ce1- 
nvm w Ferney we Francji zatrzymano samo­
chód, którym jechało 2 mieszkańców Lionu. 
Znaleziono przy nich ukryte sztaby złota z 
pieczęcią Banku Francuskiego wartości
270.000 fr. Sztaby miały być sprzedane w Ge-

zienia każdy z zawiiceiszenieil wszystkim kary nowie. Podróżnych aresztowano, złoto i samo- 
aa lat 3. "  chód przytrzymano.



Nr 318.

Kromka lwowska
(Adres Oddziału lwowskiego „Głosu Na- 

rodu“ Lwów, ul. Małachowskiego 2/V. Te- 
lefo , r. 118-11).

,,GŁOS NARODU" z dn. 19 listopada 1936. Str. 1

wda o sprzedaży średniowiecznych
obrazów z klasztoru 00. Augustianów

PRZEBUDOWA TORU TRAMWAJOWEGO
do rogatki Łyczakowskiej została ukończona. 
W najbliższych dnia,oh podjęty zostanie z po­
wrotom normalny ruch tramwajowy n* Gór­
nym Łyczakowie, przy ozym do rogatki do­
jeżdżać będą tylko wozy linii „1“ , podczas 
gdy wozy linii „8“ będą szły tylko do cerkwi 
św. Piotra i Pawła i stamtąd wracać do mia- 
sta. Frzebmlówa ta i przedłużenie toru ułatwi 

skróci dostęp do tramwaju mieszkańcom Ko 
ionii Profesorskiej.

ZAKOŃCZONY STRAJK. Trwający od pa­
ru tygodni strajk robotników w Lesienickiej 
Fabryce Drożdży został wczoraj zakończony.

WYRABIALI POSADY... Do aresztów po­
licyjnych dostali się emerytowany radca kole­
jowy Wiktor Kołodziej oraz b. funkcjonarjusz 
kolejowy Michał Rodnar, którzy od szeregu 
funkcjonariuszy kolejowych wyłudzili znaczne 
sumy pod pretekstem wyrabiania pos.-yj, pro­
tekcji. awansów i t. p.

-  o o o —
TEATR WIELKI.

Czwartek godz. 7.30: ,,Kawiarenka".
POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA,

Czwartek godz. 7.30: ,.Kapitan Sztorn". 
REPERTUAR KiS LWOWSKICH.

APOLLO: „Ich troje".
ATLANTIC: „Pan z milionami".
CASINO: „Ada, to nie wypada".
CHIMERA: „Bohaterski fort Douaumont".
UCIECHA: „Piekło Chin" oraz rewia.
PA X : „Cyrk Saran“ .
GRAŻYNA: „Pokusa".
KOPERNIK: „Pod dwiema flagami".
MUZA: „Rose Morie".
MIRAŻ: „Kto ostatni całuje".
PAUACE: „Bohater dnia".
PAN: „Czu-Czin-Czau‘‘.
RA.T: „Mazur".
KWIT: „Córka dżungli".
STYLOWY: „Sonata" oraz rewia.
TON: „Szkarłatny kwiat".

  0 0 0  -------
KAMERALNY KONCERT artystów angiel­

skich Sh. Reiss i J. Hunt. pod protektoratem 
angielskiego ambasadora sir Howarda Kenner- 
da, odbędzie się w piątek, 20 bm., o godz. 20.15 
w sali Polskiego Tow. Muzycznego.

—«O0---------

Z lwowskiego 
Teatru Wielkiego

„KAWIARENKA" —  „ODPRAWA POSŁÓW 
GRECKICH" — „POTRÓJNY".

Dwie ostatnie premiery teatru miejskiego 
uważać by można' niejako za syntezę obec­
nej działalności tego teatru pod dyrekcją p. W. 
Horzycy. Więc najpieTw —  „Komedia muzydz- 
na“ z baletem i śpiewem, a po tym ukłon w 
stronę XVI wietku i polskiej literatury klasycz­
nej. Pierwsze —  dla podreperowania kaay, 
drugie dla nielicznej garstki miłośników praw­
dziwej sztuki i polskiej twórczości dtamatycz- 
rej.

Ostatecznie — trzeba się z tym pogodzić, 
skoro dzisiejsze warunki narzucają po części 
podobną linię postępowania.

Z tym zastrzeżeniem określić trzeba obie 
ostatnie premiery jako zupełnie udało. Zacznij­
my od „Kawiarenki".

Stara ta, doskonała komedia Tristana Ber­
narda przeszła niedawno kurację odmładzają­
cą  przy współpracy wiedeńskiego kompozytora 
R. Benatzlkv‘ego. Kie wiele z niej, to prawda, 
zostało, poza ogólnym wątkiem: na pierwszy
plan wybija się muzyka, zresztą, bardtzo milut­
ka i melodyjna, a teren akcji przeniesiony zo­
stał z paryskiej kawiarenki na bulwarach — 
do Wfedtoia. Zmieniło się środowisko, zmieniły 
się też i typy i ogólny nastrój, —  moim zda­
niem z wielką szkodą dla samej komedii.

Wystawiono „Kawiarenkę" bardzo ładnie, 
* dużym nakładem kosztów. Reżyser p. Niewia 
rowjcz nadał jej właściwe tempo, wydobywa­
jąc zręcznie cały komizm sytuacji. Z artystów 
wymienić należy p. Krzemieńsklego w roli bo­
hatera sztuki, odegranej z operetkowym nie­
mal zacięciem, —  dalej klasyczną Goergettę w 
interpretacji p. Bohdańskiej i p. Kruezelnioką 
w epizodycznej roli kasjerki. Debiut p. Pry- 
zińekiej w roli miss Violety wypadł doskonałe. 
Wystawa, dekoracje i kostiumy ładtne i efek­
towne.

* • *
Na pochwałę dyrekcji podkreślić trzeba, że 

7, niemniejszą starannością, i pieczołowitością 
wystawiono w parę dni później „Odprawę po­
słów greckich" oraz „Potrójnego".

Tragedia Kochanowskiego, w której świat 
starożytny zahacza ustawicznie o ówczesną 
rzeczywistość polską, a pewne ustępy nie stra­
ciły i dzisiaj nic ze swej aktualności 5 założeń 
dydaktycznych. —• nie należy do utworów 
scenicznych w ścisłym tego słowa znaczeniu.

Wielką to jest zasługą, zarówno dyr. Ho­
rzycy jak i reżysera A. Cwojdzińskiego, że —

W ' araete krakowskiej ukazał się komuni­
kat Tc irarzystwa Miłośników Krakowa, o od- 
hytym ^negdaj zebraniu, na którym poruszono 
sprawę sprzedaży przez klasztor 00. Augusty­
nów 11 obrazów  ̂ średniowiecznych, będących 
właamośi >3 logo klasztoru. Zebrani opowiedzie­
li eię p rzeciw tej sprzedaży. Komunikat ów 
roi się c d błędów i nieścisłości. Pomięszano w 
mm Koc fpk.s Prawa Kanonicznego z Konkor­
datem i wydanym do niego rozporządzeniem 
wykonawczy111- W komunikacie stwierdzono 
m. i , że w Krakowie nie została rzekomo u- 
Łworzona Przez władze kościelne mieszana ko­
misja,

aki 00, 
pismo, w 
Miłośnikóv 
7.ów przez

(to zakresu której należy wydawanie 
zezwoleń uia sprzedaż kościelnych zabytków 
sztuki. Tymczasem komisja mieszana w Krako­
wie istniąłc, a w skład jej wchodzą z ramienia 
władz państwowych podpisani pod komunika­
tem uoze|lmcy zebrania dr Lepszy i p. B. 
Treter, |

W srąwie ogłoszonego p T z e z  Tow. Miłośni­
ków KraV0Wa komunikatu Urząd prowinCjal- 

łśugustynów nadesłał nam obszerne 
w ptórym stwierdza, że: „Towarzystwo 

■ Krakowa sprawę sprzedaży 11 obra 
klasztor 00. Augustianów rozpatry­

wało na podstawie jednostronnych informacyj, 
gdyż nie Iphciało przyjąć jakichkolwiek wyja­
śnień ze fftrony zainteresowanego klasztoru. 
Jak wiadoń10 na sprzedaży miastu gruntów na
Grzegórzkach

KjLfSZTOR PONIÓSŁ STRATĘ
w wysokoW około 160.000 złotych. Tymoza- 
ąem w ielkł wydatki pociągnęła za sobą bu­
dowa koścTpla parafialnego w Prokocimiu, pro 
wadzona prź1®® 00, Augustianów. Wiele kosz­
towała odW*d'ówa krużganków klasztornego 
kościoła, zniszczonych przez orkan w r. 1934. 
Poważne sumy pociągnęło za sobą uruchomie­
nie, zniszczdneK° przez dzierżawców, folwarku 
w Prokocimiu. Wydatki te 00. Augustianie 
zamierzali ;Pkryć z sumy otrzymanej od mia­
sta za tak zwane grunta poaugustiańsk.ie. Gdy 
na tej tranzśkcji stracili 160 tys. zł. z.muszeni 
byli zaciągnąć krótkoterminowy kredyt weks­
lowy. Ponieffai zbliżał- się termin płatności za­
ciągniętych zobowiązań, a w razie ich niewy- 
równania wierzyciele mogli domagać się za­
płaty swych należności w drodze sądowej 1 
egzekwować jts^yfiwzy tein ości prreg komorni­
ka, który mógłby zająć m. i. sprzedane obrazy

I SPRZEDAĆ JE NA LICYTACJI
jako dzieła artystyczne, nie będące koniecz­
nymi do wykonywania kultu religijnego. Urząd 
prowinojalśki zwrócił się do swoich władz 
iprzełożonych ! za ich doradą postanowił sprze­
dać tryptyk przedstawiający dzieje św. Jana 
Jałmużnik.t i ćrogę krzyżową. Dzieła te w zim 
nym i wilgotrpm kościele św. Katarzyny, ni­
szczeją. Klasńor zaś nie posiada funduszów, 
aby je reeUurwwać.

Na konferencji odbytej w Ministerstwie 
WR. i OP, tak dyrekcja Muzeum Warszaw­
skiego, jak i p generalny konserwator oświad 
czyli, że
ANI MUZEUfl ANI MINISTERSTWO NIE 
POSIADAJĄ FUNDUSZÓW, ABY RZECZY 

TE KUPIĆ.
Przed tym zaś klasztor zwracał się w tej spra­
wie do Frezyfenta Krakowa, który również 
oświadczył, że miasto nie ma odpowiednich 
funduszów, a'b’ dzieła te kupić dla Muzeum

krakowskiego. P. Generalny Konserwator o- 
świadczył, że odnośnie do tryptyku będzie się 
starał znaleźć jakąś formę, aby przyjść z po­
mocą finansową klasztorowi, aby dzieło to po­
zostało w Krakowie. Załatwienie tej sprawy 
musiałoby jednak potrwać jakiś dłuższy czas.

Ponieważ Klasztor miał terminowe płatno­
ści, z których musiał się wywiązać, pod grozą i 
egzekucji, przeto będąc w przymusowym po­
łożeniu. gdy nikt t  jakąkolwiek pomocą fiuan 
sową nie mógł pospieszyć, musiał zdobyć się 
na krok, bardzo dla Klasztoru bolesny i sprze 
dać obrazy tej tirmie, która oświadczyła, że 
może wypłacić całą cenę w gotówce, przy 
czym Klasztor zastrzegł sobie możność odku­
pu Drogi krzyżowej gdy Ministerstwo WR i

aóOje pOi°> * ' •fo ton  t ł t a

OP załatwi pomyślnie sprawę tryptyku św. 
Jana Jalmużnika.
0 WYWOZIE SPRZEDANYCH OBRAZÓW 
POZA GRANICE PAŃSTWA POLSKIEGO 

W OGÓLE M E BYŁO MOWY.
Odnośuie do notatki jednego z dzienników 

krakowskich Urząd prowincjałski wyjaśnia, 
że w Klasztorze 00. Augustianów nic ma żad 
nycli cudzoziemców. Wszyscy członkowie Kla­
sztoru są obywatelami Państwa Polskiego 
i mają zrozumienie dla polskich tradycji i war 
tości kulturalnych, czego najlepszym dowo­
dem restauracja i konserwacja kościoła św. 
Katarzyny, tego obok kościoła Mariackiego 
najwybitniejszego zabytku gotyku w Krako­
wie i to własnym sumptem bez jakiejkolwiek 
pomocy społeczeństwa. Jeśli Klasztor zdobył 
się na tego rodzaju krok, jak sprzedaż obra­
zów' i pozbycie się tryptyku, to powodowany 
byt nie brakiem zrozumienia dla polskich tra 
dycyj i iwartości kulturalnych, ale twardą ko­
niecznością — groźbą licytacji i zupełną obo- 
jętnośeią tych czynników', które zabierają 
obecnie głos".

Dwaj lotnicy niemieccy 
wylądowali pod Krakowem

Wczoraj na terenie województwa krakow­
skiego i kieleckiego lądowały przymusowo 
trzy samoloty niemieckie, pochodzące ze szko- 

,ły pilotów w Gliwicach. Samoloty te wystar­
towały wczoraj między godz. 14— 15 w celu 
odbycia lotu ćw iczebn ego-w ysok ość . Pilocj, 
osiągnąwszy wysokość ponad 4.000 metrów, 
zbłądzili i w przekonaniu, że lecą nad pasmem 
Odry, posunęli się aż nad Wisłę. 0 zmierzchu, 
z braku benzyny, wszyscy trzej lądowali przy­
musowo, a mianowicie: pilot Erik Kortz wylą­
dował pod Oświęcimem pow. bialskiego, pilot 
Paul Mokry w Skotnikach pod Kobierzynem 
pow. krakowskiego, wreszcie pilot Arnold Muel- 
ler wylądował pod Częstochową. Lotnicy nie­
mieccy za zezwoleniem władz wystartują w dniu 
dzisiejszym z powrotem do Gliwic.

Adwokat krakowski starostą
Dr. H. Mostowski, który przed kilku m ie­

siącami opuścił stanowisko wiceprokuratora 
Sądu Apelacyjnego wr Krakowie i otwarł kan­
celarię adwokacką, objął wczoraj stanowisko 
starosty grodzkiego |W Łodzi.

przy zachowanu właściwego stylu —  potrafili 
stworzyć widońsko i piękne i ipełne ekspre­
sji. Zwłaszcza 'omysłowo a trafnie wyreżyse­
rowany był „cbrus panien trojańskich". Obsa­
da poszczególnych ról właściwa. Większe pole 
do popisu mieliIp. Życzkowska w trudnej roli 
Kas-sandry, Stfćóhocki (Antenor) oraz Krasno- 
wiecki (poseł).

Uzupełnienie, „Odprawy" było wystawie­
nie komedii Plata-Cieklińskiego: „Potrójny". 
Jest to raczej przm'ła groteska, w której Cie­
kliński wykorzys tł zręcznie szkielet fabuł'.' 
z PlaUtą by stwczyć barwny obrazek z życia 
Lwowa u sehy łk uK Y I wieku. Reżyser A. Cwoj 
dzłńskl oraz dekcator A Pronaszko umioli 
doskonalę,, podkretić jeszcze całą grot-esko- 
wość sztuki, pełnt niewymuszonego humoru i 
pogody.

I tu znów nalźa się słowa uznania dyr. 
Horzycy, że zupomianą tę i nie graną do­
tychczas korne Re .\ ydobvl z pyłu zapomnie­
nia... pc trzystu igórą łatach!

Aż dziw. jakjh rumieńców i jakiego ży­
cia nabrała ona łt deskach sceny lwowskiej! 
Aż dziw, jak swęsko i dobrze czuli się arty­
ści w tych rolach mimo ich dość prymitywne­
go i naiwnego opj owania przez autora. W y­
liczać by trzeba iaściwie wszystkich. — więc 
ograniczę się do Aylerdzeiua. żc całość wypa­
dła bez zarzutu.

K. Rychlowski.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Krakowie ogłosiła w Monitorze Polskim 
Nr. 269

przetarg publiczny
na dostaw ę na rok 1937:

1352 m3 tarcicy z drzew liściastych
z terminem składania ofert do dnia 21 

grudnia 1936 r. godzina 10.

Kronika kraka- wskrt
L I S T O P A D .

19. Czwartek. Św. Elżbiety.
Wschód słońca 7.03, zachód 15.40.
Długość dnia 8 godzin i 37 min.

OTWARCIE NOWEJ LINII TRAMWAJO­
WEJ, Szkoła podchorążych— cmentarz Rako­
wicki, nastąpi w sobotę, 21 bm., o godz. 12.

TRZEJ STYPENDYŚCI Akademickiego Sto 
warzyszęnia „Liga", pochodzący z Czechosło­
wacji przybyli na roczne studia do Krakowa. 
Są to pp. Yarga. Wintur, Dubay. Zamieszkali 
oni w 11 Domu Akademickim.

TYDZIEŃ POLSKIEGO BIAŁEGO KRZY­
ŻA — organizacji zajmującej się szerzeniem 
oświaty w wojsku, rozpocznie się w czwartek, 
19 bm. Poprzedził go koncert orkiestry traw- 
wajowej urządzony w środę wieczorem w Ryn­
ku głównym.

NA POSIEDZENIU KOMISJI GOSPODAR­
CZEJ Rady m., które odbyło się pod pr*e- 
wodnictwem wiceprez. Radzyńskiego, załat­
wiono szereg spraw dotyczących kupna i sprze­
daży gruntów m. in. na cele regulacji ulic: 
Wybickiego, Szopena, Wrocławskiej, Miesz­
czańskiej. Kazimierza W.

ŁUPY ZŁODZIEJSKIE DC* ODEBRA­
NIA. Obok toru kolejowego w okolicy mo­
stu kolejowego na Wiśle, patrolujący poli­
cjant znalazł dwie skrzynki tekturowe, m* 
wierające obuwie, 2 kręgi pasów transmisyj 
nych. 1 paczkę rzemieni do szycia pasów, 
1 skrzynkę zawierającą proszek do piecze­
nia ciasta dra Wanderera, 1 skrzynkę ogni 
sztucznych na drzewko, 1 worek, zawiera­
jący 150 poszewek na poduszki i 50 posze­
wek ma kołdry, oraz 1 worek próżny, które 
to rzeczy zdeponowano na Wartowni P. P. 
w Płaszowie.

ARESZTOWANIE ŚWIĘTOKRADCY. 
W kościele św. Mikołaja, zatrzymano wczo­
raj w południc Jabłońskiego Władysława 
Kazimierza, lat 27. elektromontera, bez za­
jęcia, Smoleńsk 18. :na gorącym uczynki: 
usilowanej kradzieży wot.

---------- no----------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

GENEZA POJĘCIA PRZYCZYNOWOŚCI. 
Na powyższy temat wygłosi odczyt w czwar­
tek, 19 bm., o godz. 18 prof. U. J. Szuman 
w Tow. Filozoficznym, Piłsudskiego 4.

POSIEDZENIE POL. TOW. DERMA­
TOLOGICZNEGO (Oddział Krakowski) od 
bedzie się w czwartek 19. b. m o  godzinie 
18.30 w sali wykładowej kliniki dermato­
logicznej U. J. u l  Kopernika 17 (Szpital św. 
Łazanza).

TEATRY I KINA KRaKOWSKIF 
Teatr in. im. J. Słowackiego

Czwartek: „Mrówki".
Piątek: ..Ludzie na krze".
Sobota: „Mrówki".
ŚWIT: „Jej wysokość tańczy walca".
WANDA: „Pau z milionami".
APOLLO: „Ich troje".
SZTUKA: „Rozwód z przeszkodami".
UCIECHA: „Kain i Mabel".
STELLA: „Pieśń miłości" (Kiepura).
PROMIEŃ: „Antony Adwers"
ADRIA: „Kaprys markizy Pompadour" MflR 

„Załoga".
BAGATELA: „Cale miasto o tym mówi" oraz 

rewia pt. „Na wesoło".

Wspólnik Zarzyckiego popełni) samobójstwo
W części wczorajszego nakładu „Ciosu Ńa 

rodu", podaliśmy wiadomość o natrafieniu 
przez policję w lasach pod Czchowem na ślad 
groźnego bandyty. Edmunda Zarzyckiego, mor­
dercy’ rodziny Goldfingerów wr Niezgodzie. 
IV czasie strzelaniny między policją, bandyta 
i jego towarzyszem złodziejem Kulasem, Kulas 
miał zostać zastrzelony.

W środę policja w- dalszym ciągu konty­
nuowała pościg za Zarzyckim, który został ra­
niony. Przeprowadzona sekcja zwłok Kulasa 
wykazała, że kule policjantów zraniły go 
w obie nogi, a bezpośrednią przyczyną śmierci 
był samobójczy strzał, oddany przez bandytę 
w serce, w chwili gdy policjanci chcieli go 
aresztować.

Ocf czwartku dnia 19 listopada w kinoteatrze „ S z t u k a * *99-

Wspaniały klejnot sztuki film owe’, petfen niewyMowionego czaru humoru i wesołości.
Komedia nełuu dowcipu i kapitalnych 
przygód. W roli c lów n ej: dawno ocze­

kiwana, przemita. porywająca ANNY ONDHA olśniewa, zachwyca i bawi do łez wszystkich 
bez wyjątku. — Reżyserii mistrza KAROLA LAMACĄ — Redzieeie szaleć z radości, zabawy

i uciechw

„Rozwód z przeszkodami’

PORANKI z powyższego M n :
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Do czego służy
Pra3a sow iecka z okazji tegorocznych wiel­

kich manewrów podlała charakterystyczne o- 
świs Leżenie w ybitnych generałów  czerw onej 
armii, zakresem swym daleko w ybiegające po- 
u  tematy ściśle w ojskow e. Oświadczenia te 
wskazują, wyraźnie, jaką rolę w  planach so­
w iecki “g o  sztabu generalnego odgryw ają par­
tie kom unistyczne w poszczególnych  krajach.

Generał Frunze ośw iadczył: „Czerw ona ar­
mia musi b y ć  przygotow ana do zadań ofensyw 
Łych. Baza wyjściowa dla naszej ofensywy le­
ży me tylko w Sowietach, ale w szeregu in­
nych krajów, w których  pierwszą siłą ude­
rzeniową będzie czerw ony proletariat. Z pro­
letariatem pójdzie ręka w rękę jako organ 
w ykonaw czy czerwona armia sowiecka, Ltoia 
tego frontu wyznaczona jest linią granic sta­
rego św iata".

Generał Kuzniew, mówiąc o roli międzyna­
rodowego proletariatu, oświadczył: ..Proleta­
riat poza właściwym frontem przyszłej wojny 
rewolucyjnej będzie naszym sojusznikiem i po­
mocnikiem".

General Trchaczewski, wódz pobitych ar- 
tr.ij sowieckich pod V arszawą w 1920 roku 
m ówi: „Gzęrwona armia liczyć może na p o ­
parcie klasy robotniczej tego kraju, z kto A g o  
hurżuazjn prowadzić będzie woinę. Rola rebot 
ników w kraju na tyłach naszego nieprzyja­
ciela, klasa robotnicza w- danym kraju będzie 
neutralną rezerwą dla naszych szer gów  w o j­
skow ych. Ten dopływ m iędzynarodowych sil 
bejow ych  jest cechą charakterystyczną przy­
szłej w ojny. prowadzonej przez czerwoną ar- 
n ię".

Gen. Aruigarow: ..Drugim potężnym źródłem 
naszych sił w ojskow ych ■w przyszłej wojnie bę 
dzie proletariat, poza linią frontu nieprzyja­
cielskiego. Będzie to w historii w ojen pierwszy 
w ypadek, że państwo, prowadzące wojnę, bę­
dzie miało we wszystkich państwach swych

czerwona armia
zwolenników, zorganizowanych w szeregach 
komunistycznych".

Ze tak jest. ■widzimy już obecnie. W związ­
ku z toczącą sie obecnie 'wojną dom ową w 
■Hiszpanii liczne szeregi k lasow o zorganizowa­
nego proletariatu w ypow iedziały  się po stronie 
hiszpańskiego Frontu Ludow ego w  rezolucjach 
pow ziętych przez związki zawodow e, stojące 
Ha gruncie walki klasowej, przy czym rzecz 
znamienna, nawet przez tę. w których przewa­
żają socjaliści, podkreślono, że klasa robotni­
cza pójdzie tylko z Sowietami. T o* nastawie­
nie szerokich warstw- robotniczych w poszcze­
gólnych krajach jest najgroźniejszym niebez­
pieczeństwem dla pokoju świata, gdyż w świe­
tle enuncjacji w ybitnych sztabow ców  sow iec­
kich stanowi potężne zwiększenie siły bojow ej 
i zachętę do wojny.

w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 5. 
Svgtn. I. Km. 115/36. 1583/34.
1957/35, 2234/34, 2953/34.

Obwieszczenie o licytacji mc!
Na podstawie art 602 k. p. c. p  

publicznej wiadomości, że dnia 3.;

980/35.

imosci
daję eto 
grudnia

Nowe hont<r

1936 r. o godzinie 11 w Krakowie.! prZy ul. 
Grodzkiej L,* 60, sprzedane zostań;.,, w dro­
dze publicznej licytacji należące do  dłuż­
nika Karola Podkopała ruchomości , a mia­
n ow icie ;  urządzenie  b iurow e , dyw an  
k o  A m e ry k a ń sk ie ,  obrazy ,  kasa  o, 
la, m aszyna d o  p isania i inne ruch, 

O szacow anie  ruchom ośc i  odb 
w  m ie jscu  i terminie l icy tac ji  (art 
k. p. c.j.

iki, biur- 
tniotrwa- 
rmosci. 
ectzie się 

588 § 2

Zajęte ruchomości oglądać mO:ąia

Komornik Sądu Grodzkiego Bewiru I.
w K rakowie, ul. Zyblikiew icza 5.

Sygn . T. K m . 1318 /36 i 1847/36.

Obwieszczeni o Icytacji runhnmoś^i
Na i odstaw ie  art. 6(i2 k. p. e. poda ję  d o  

publicznej wiad.omośoi.  że dr.ia 3. grudn ia  
1936 v. o godzin ie  j o  w K ra k o w ie ,  przy  ul. 
Zyb lik iew icza  L. 5. sprzedane zostaną 
w  drodze  publicznej l icy tac j i  należące do 
dlużinika L e on a  Abrahamem icza  ruchom oś­
ci a m ianowicie :  urządzenie  d o m o w e  i inne.

Oszacow aniu  ru.chom.ości o d b ę d z ie  sie 
w  miejscu  i terminie l icy tac j i  ('Art. 588 & 2 
k. p. r.\

Zajęte  ruchom ośc i  og ląd a ć  można przed 
l icy tac ją  w  miejscu  i czasię- w y że j  o zn a czo ­
nym.

L icy ta c ja  rozpocznie  się na jpóźnie j w c ią ­
gu dw óch  godzin  ) o  wyznaczoormn terminie 
nie (ant. 600 § 1 k. p. c.).

K ra k ów , dnia 12. listopada 1936 r.
K om ornik  Sądu grodzkiego, rewiru  I.

(—) Jan Białas.

oznaczo­

nej w cią-

licy ta c ją  w  m ie jscu  i czasie wyze.i 
nym .

L ic y ta c ja  rozpoczn ie  się n a jp óź 
gu  d w ó ch  godzin  n o  wyznaczoinyr|i term inie 
nie (art

Kraikó
Komornik Sądu Grodzkiego1 j Rewiru I. 

(—) Jan Białas,

J K J U  ~  ”  ,1 V- 1 L C i  1

t. 606 § 1 k. p. c-.). i
uków, dnia 12. listopada 19po r.

  " 7Komornik Sądu Grodzkiego Rewirr J, 
w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 5. 
Sygn. I. Km. 1020/35, 1883/3)6. . 

2829/36.
£7-17'36,

Obwieszczenie o licytacji riŁhomości

P. K. O. (Oddzigł 
wfc,odzi)N 80C.923

Ks. Lutz 
Kazanie Pięciominutowe na cały 

rok kościelny 
t e S7 . CZ C do nabycia pod adresem:

Ks. WIKTOR BILSKI
Mileszki p. Łódź skrytka N. 20.

SETKI LUT Iw*™?* WITRAŻ
solidnie i artystycznie wykonany przez 

K R A K O W S K I Z A K Ł A D  W IT R A Ż Ó W
S. G. ŻELEŃSKI

K R A K Ó W , A L . K R A S IŃ S K IE G O  l .  2 3 .
TELEFON 106-16. P. K. O. 405 .506 .

Założony 1902 r. 15 złotych medali.

PROJEKTY i OFERTY DARMO.

S t a r ą
earderobę z a m i e a : a na 
pierwszorzędne materiały 

bielskie firma

K o z ł o w s k i
telefon 133-74. Na żądanie 

pos3'ła do domu.

LINOLEUM-CERATY
C h o d n i k i  kokosowe — 
Podszewki — Wateliny — 
Parasole — Pończochy — 
Skarpetki — Rękawiczki 
-  G O R S E T Y  : Drelichy 
i wszystkie dodatki. Przy­

bory kościelne

Góralik. Rynek 20.
Sktad przyborów do szycia 

i haftu.

Na podstawie art. 302 k. p. cl, podaję do 
publicznej wiadomości, że dnia 26. listopa­
da 1936 r. o godzinie 13 w Krakowie, przy 
ul. Senackiej L. 6. sprzedane zotfjJSą w dro­
dze ])ul»licznej licytacji na-leżąc. I do dłużni­
ków Masy spadkowej po błp. b|ksiq Mark- 
feldzie ruchomości, .a mianowicie: urządze­
nie domowe, szafa amerykańska, maszyna 
krawiecka „Singer/j, obrazy różiie i inne ru­
chomości.

Oszacowanie ruchomości odbędzie się 
w miejscu i terminie licytacji (art. 588 § 2 
k. p. c.).

Zajęte ruchomości oglądać możina przed 
licytacją w miejscu i czasie wyzCj oznaczo­
nym.

Licytacja rozpocznie się nafjpo^n^i w cią­
gu dwóch godzin po wyznaczonym terminie 
nic (art. 606 § 1 k. p. c.).

..Wyznaczonej na dzień l l . 'x i  br. spric- 
daży nie wykonano z uwagi na przypadają­
ce w tym dniu Święto Narodąwe“ .

Kraków, dnia 12. listopada 1936 r.
Komornik Sądu Grodzkiego rewiru I.

(—) Jan Białas.

Komornik Sądu Grcdzktogo Rewiru I. 
w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 5.

Sygn. I. Km. 2206/35, 2148/86, 1087/34. 
3089./36, 3013/36.

O bw ieszra ie  o licytacji ruchomcści
Na podstawie art. 602 k. p. c. pcaaję do 

publicznej -wiadomości, że dnia 23. listopada 
1936 r. o godziiuie 10 w Krakowie, przy ul. 
Blich L. 3 sprzedane zostaną w drodze pu­
blicznej licytacji należące do dłużników J ó ­
zefa i b za io ty  Dunlc łbliunów ruchomości, a 
mianowicie: urządzanie domowe, pianino
„Stingol“ , garderoba inęska, obrazy, ma­
szyna do szycia, garderoba damska i inne.

Oszacowanie ruchomości odbędzie się 
w miejscu i terminie licytacji (art. 588 § 2 
k. p. c.).

Zajęte ruchomości oglądać możina przed 
licytacją w miejscu i czasie wyżej oznaczo­
nym.

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w cią­
gu pól godziny po wyznaczonym terminie 
nie (art. 606 § 1 k. p. c.j.

Kraków, dnia 18. listopada 1936 r. 
Komcndk Sądu grodzkiego, rewirtt L 

(—) Jan Białas.

Reklama dźwigni; handlu

Z.2IEMBKKI

KRAKJiW PLAC MARJACIO 2
C en n i& ću t ż a d ą /c ie  /

HENRYK BORDEAUX 68

Świat wykolejonych
(Autoryzowany przekład Z. Skolimowskiej 

z francuskiego).
—  Nie nie u mnie. r /  i
—  Zatem ją f>an widział. Dobrze. A 

gdzie?
—  W cukierni.
—  W  jakiej cukierni?
—  Nie pamiętam dobrze. Czekaj pan. 

Aha, w _,'jLa dame blanche11. To prawie w 
pańskiej dzielnicy.

D L czcgo się wahał z podaniem togo 
miejsca schadzki, spokojnego i przyzwoi­
tego?

—  Czy nie wydala się panu zmęczona 
i zdenerwowaina?

—  Nie... owszem, może trochę, z powo­
du egzaminu. Nic. dziwnego zresztą.

—  A wiec nie zauważył pan w niej lnic 
nienormalnego?

—  Nie, inie.
—  Dobrze, dziękuje panu.
"Czemu te natarczywe pytania? Cale to 

badanie? Czego chcą od niego? A więc tak. 
widział Ewelinę, Przyszła. nie do ..Dame 
blanche11., lecz d.o niego. To jednak nic nie 
obchodziło rodziców. Nie potrzebował zda­
wać im z tego sprawy. Ani ona zresztą. 
Jest. pełnoletnia, odpowiada za siebie. Czy

będzie miał przykrości z p o w o d u  tej h isto ­
rii. z k tóre j  nie skorzysta ł w ie le?  P o d o b a ł  
się je j ,  ja k  tylu innym kobietom . Ona sa ­
ma rówlnież zaciekawiała  .go bardzie j,  niż 
mu sie, podoba ła ,  zajęła g o  popaczeniem wią. 
dzy  i dz iec ięctw a : cyn izm u, o p a rte g o  na 
w iedzy  i naiw ności:  szczerością ,  aż zbyt 
w ielką w porównaniu  do  zwę kle j teraz „h i ­
p o k r y z j i1-. Bawiła go. Lubił d o p ro w a d za ć  ją  
do ostatnich  granic, drażnić je j n erw y  aż 
d o  łez. B y ła  to jedna 7, je g o  u m y s łow ych  
rozk oszy ,  których  k u n-zt  n abv l  od panny 
dc  L igny ,  um ie jące j w ten  sposób  n ad aw ać  
konw ersacji  czar d r a /m a c y ,  n iezw yk ły .  Z 
przy jcn luośc ia  nom rśla l o  tych  m iłych  chw i 
lach. L e cz  ostatnie w idzene b y ło  tak różne 

:.pd poprzednich. Nid c l id a ł  dłużej rozm yślać  
o nim, cd\vraoującv;sic w sw ym  kulcie r o z ­
k oszy  od  tego. e,o m o g ło  mu b y ć  przykre.  
Jak  najprędzej puści w n iepam ięć  tę r o z ­
m ow o. Jeśli Ewelina i w  przyszłości  będzie  
się za ch o w y w a ć  w ten sposób , to  ją  prze­
stanie w id\ 'vać.

T ym czasem  na uiic-y O bserw atorium , na 
stępujaijy d ia log  się roczM. przy  zam ilkłym  
już telefonie ;

—  A  jednak nic L,y!a u ( e g o  d w u zn a cz ­
n ego  osobnika, —  powiedział z u lgą Fiotr  
Lubert.

—  Owszom Liwlrze, Lw olka b y ła  u nie- 
y jn : Nie zauważyłoś , że k łam ał?

—  Przecież przyzinal sic d o  tej schadz­
ki.

— Ale nie w cukierni. Była u niego, 
zgaduję, czuję to. Chce sio ztbawić w czło­
wieka honoru, który nie zdiadza nazwiska 
kobiety,; chociaż się po- tym chwali, że ją 
uwiódł

—  Jak dobrze się oriemtuiesz, —  ozwał 
się doktór, zdziwiony, że żont, tak zanied­
bana, odosobniona, ma tyle intuicji.

—  O me, poprostu boję się, boję. Nie 
jest już u niego ale wyszła, a do ras lnie 
wróciła. Co się stało? Trzeba się dowie­
dzieć.

—  W  jaki sposób?
—  Zawez wij go  tutaj. Iłagaj go żeby 

przyszedł.
—  Błagać go?
—  Tak. Chodzi o naszą ctrkę. Może być 

zagrożona, w njebezpieczeńswie życia.
—  Cicho już! O czym śmiałaś pomy­

śleć?! .
—  W ogóle me śmiem ? myśleć.
—  Masz słuszność: za ,wonię jeszcze

raz do pana de I,cvenay.
Zawezwał go znowu, posił, nalegał, aż 

w koiic v uzyskał od niego obietnicę, że za­
raz przybędzie, przeć! w,braniem się na 
Montparnasse. Zaledwie awiesił słuchaw­
kę- zadzwonił telefon. Jat poprzednie, tak 
i teraz Genowefa chwycił za dragą słu­
chawkę, lecz upuściła ja zaraz. Była to 
to painna de Ligny.

—  Widzę. Piotrze, iż jszczc nie wysze­
dłeś z doimu. Oboje będziciy spóźnieni. Mie

liśmy być na pół do dziewiątej. Wstąpię po 
ciebie samochodem.

—  Nie, Gisieno. już sie nie wybieram 
do państwa Cłeilnatis.

—  Dlaczego? Tak postanowiliśmy prze
cie

—  Wymóiwiem sie. Ewelina nie wróciła 
do domu. Jesteśmy oboje bardzo niespokoj­
ni, ja- i moja żona.

W  udręce Inie wyłączał swej zony. Pan­
na de Lignv po raz pierwszy spotkała się 
z takim połączeniem. Lecz skad to spóź­
nienie Ewelkif

—  Ewelka —  tłómaczyła —  jest bardzp 
samodzielna. Pewfnie zasiedziała się u któ­
rej z przyjaciółek. W róci niebawem.

Po czym dodała, sama. zalniepokojona: —  
Słuchaj tootoze. W ybiorę się na ton obiad, 
a zaraz po tym będę u ciebie.

—  Nie potrzeba, Gisletno, jestem z mo­
ją żoną.

Znowu ona: Lecz się zastanowił i dodał.
—  Owszem przyjedź, oczekuję cię. Po­

trzebuję ciebie.
Panna de Liglny zawahała sie z powodu 

noprzedmiego zdania. Ale. że zawsze lubiła 
ryzyko, i że zresztą, pnzyponiinając sobie tę 
groźbę nieszczęścia, była niespokojną, o los 
Eweliny, przystała.

—  Zgioda, Piotrze, przyjadę, g d y  tylko 
będę mogła odejść pc obiedzie.

(Ciąlg aalszy nastąpi).

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . . 20 ftr-
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. . 50 gr.
Komunikaty „ „ . . 60 gr-

nu 1- zs.i . . . 70 gr- CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w y ra z .....................................................
Układ tabelaryczny o 50% droiej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

10 gr.

WjJawca za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Skę z o. o. dr. St. Kijak,
Drukarnia Krakowskich Zakładów Graficznych i Wydawniczych pod zandem R. Ferka-

Fedahtor odpowiedzialny mgr. Konstanty Turowski.


